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Szan. abonentom kwartalnym przypo- 
minamy zbliżający się termin przedpłaty 
i prosimy o wczesne nadsyłanie jej dla 
uniknięcia przerw i opóźnień w odbiorze 
Prawdy. 


POLITYKA. 


WEHRLOS—EHRLOS. 


Rząd niemiecki nałożył na swój naród 
nową kontrybucyę wojskową: 12 milionów 
marek dla potrzeb artyleryi. Miła ta nowin- 
ka musiała pizejść przez sejm, w którym 
naturalnie wywołała opór ze strony postę- 
powców i demokratów. Najenergiczniej wy- 
stąpił przeciwko niej Richter, dowodząc, że 
szruba podatkowa wkręciła się już do osta- 
tniego zwoju, że każdy niemiec płaci obc- 
enie od urodzenia przeszło 200 marok pań- 
stwu, że rząd, potęgując uzbrojenia, roznieca 
w Europie trwogę a własnych poddanych 
rujnuje. Nie chodzi nam w tej chwili oroz- 
prowadzenie szczegółami i rozbiór tych twier- 
dzeń, które zresztą są najzupełniej słuszne, 
ale o maleńką a niezmiernie charakterysty- 
czną lekcyę etyki, którą przy tej sposobno- 
ści dał przeciwnikom minister wojny. Za- 
wierała się ona w dwu wyrazach, tak wy- 
mownych, że należałoby jo głęboko wyryć 
a przynajmniej gwoździami przybić dla 
przyszłych pokoleń. 

Niejednokrotnie już zwracaliśmy uwagę 
na dziwny język publicznych przemówień 
Bismarka, dotąd w Europie niesłyszany, 
a będący aż wstrętnie szczerym wylewem 
najtajniejszych mętów duszy ludzkiej, Jak- 
kolwiek względy siły, przewagi fizycznej, 
chciwości, lekceważenia ideałów moralnych 
były po wszeczasy źródłem politycznych po- 


budzeń, nigdy jednakże żaden mąż stanu 
nie odsłaniał ich z cynizmem, a przynaj- 
mniej nie nazywał jedynemi sprężynami 
swych działań. Bo i polityka ma swój 
wstyd, swoją przystojność. Dla usprawie- 
dliwienia się przytacza ona dobro państwa, 
religii, moralności, cywilizacyi, jakieś zasa- 
dy wyższego rzędu. Kanclerz niemiecki 
wszystkie te bożyszcza rozbił i wyrzucił 
a na ich miejsce postawił tylko samą, nagą 
silę fizyczną. Każda jego mowa, dotycząca 
stosunków międzynarodowych, snuje się 
zjednego pasma: niemcy napadną lub nie 
napadną kogoś, ktoś napadnie lub nie na- 
padnie ich; to państwo ma tyle a tyle woj- 
ska, więc może napaść sąsiada, tamto ma 
tyle, więc nie może; słowem, tylko rachu- 
nek prawdopodobieństwa napadów i ich re- 
zultatu. Słuchając go, zdaje się, że mówi 
do nas jakiś sachem dzikiego plemienia, 
który drwi z pobudek moralnych, a nawet 
ich nie odczuwa, Sq one mu zupełnie obce, 
obojętne, niepotrzebne. To zapewne miał na 
myśli Groffcken, kiedy oświadczył, że—we- 
dług niego — Bismark jest człowiekiem, 
„pozbawionym rysów szlachetnych.* 
Dwadzieścia kilka lat apostolstwa takiej 
brutalnej nauki nie mogło pozostać bez 
wpływu i skutku. Powoli uczniowie kan- 
olerza przyswoili sobie jego odwagę, szcze- 
rość i cynizm. Właśnie minister wojny, 
odpowiadając Richterowi na jego skargi 
o nadmiar wydatków wojennych, wyrzekł 
słowa, w których streszcza się cała etyka 
pruska: wekrlos—ehrlos, to znaczy: kto nie 
ma broni, nie ma czci. Włosy na głowie 
powstają, gdy się słyszy takie słowa, wy- 
gloszone jako reguła z wysokiego stanowi- 
ska. Bo ni mniej ni więcej zasada ta ska- 
zuje na hańbę już nie jednostki, ale cale 
narody, które nie są uzbrojone. Wobec 
niemców słowacy, słowieńcy, czesi, po czę- 
ści zaś szwedzi, szwajcarowie, holendrzy 
itd. są to gromady, niemające prawa do ho- 
noru, czci, godności, gdyż nie posiadają 


wcale lub dostatecznej ilości karabinów 
iarmat. Czy podobna wymyślić dogmat 
potworniejszy? Czy on nie wydałby się 
barbarzyńskim nawet botokudom, buszma- 
nom i czepewaujom? (rdzio przy nim jest 
miejsce dla cywilizacyi, chrześciaństwa, 
wreszcie dla uczuć podnioślejszych? Może 
on być jedynie hasłem zupełnej dzikości. 

I niewątpliwie niemcy stan taki, przy- 
najmniej w obrębie stosunków moralnych, 
sprowadzili. Co oni głoszą otwarcie i z wy- 
sokich miejsc w swej polityce, to wymaga 
niemal pierwotnych a w każdym razie da- 
wno minionych warunków kultury. Olśnie- 
ni blaskiem i tryumfami mistrza nie widzą 
oni a za nimi inne narody tych szkód, jakie 
on etyce wyrządza, tych ciosów, jakie cy- 
wilizacyi zadaje. Dopiero kiedy on ustąpi 
i przestanie hypnotyzować współczesnych, 
zobaczą, dokąd ich zaprowadził, Czlo- 
wiek zwyczajny jest barbarzyńcą obcią- 
gniętym powłoką oświaty; powłokę tę kult 
Bismarka starł lub wyżarł, wylazły z pod 
niej wszystkie grube popędy, które dziś 
obnażają się śmiało, ale kiedyś uczują po- 
trzebę przywrócenia pokostu. Wogóle dla 
niemców wypadnie straszny bilans kultury 
po śmierci Bismarka, fasszya przewyższą 
w nim tak znacznie aczżya, że długie lata 
odrobku nie wyrównają różnicy. 

Gdyby tylko dla niemców! Na nieszczę- 
ście zaraza, moralna rozlala się po całej Eu- 
ropie, która również powtarza bezmyślnie: 
wehrios—ehrlos, chociaż — jak np. we Wło- 
szech — już nietylko pod nią dziczeją, ale 
mrą z głodu masy biedaków. Słowa, rzuco- 
ne z mównicy przez ministra pruskiego 
i oklaskano przez chór landratów, jutro 
odezwą się w parlamencie włoskim lub au- 
stryackim, echo ich odbije się w najdal- 
szych zakątkach, tak jak odbiły się echa fi- 
lozofii kanclerza, rozprawiającego o napa- 
dach, większych i mniejszych maczugach, 
mocniejszych i słabszych pięściach, o wszy- 
stkich tych czynnikach, które dziś jedynie 


rozstrzygają los świata. I tasama Europa 
śmio mówić o ludach dzikich i naigrawać 
się z ich barbarzyństwa! Nigdy chyba bez- 
czolniejszą nie była. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Zdaje się, jak gdyby jedynym wątkiem 
polityki były w obecnej chwili skandale. 
Tem mianem, chociaż niezupełnie zaslużo- 
nem nazwano naprzód ustąpienie z tronu 
Milana. Ale natem się nie skończyła awan- 
tura serbska: regenci bowiem drą się z człon- 
kami gabinetu i wojskowymi. We Francyi 
mistrz skandalu, Boulanger, dał nowe przed- 
stawienie w Tours, gdzie jeszcze raz zwy- 
myślał rząd i Izbę, zachęcając monarchi- 
stów i republikanów, ażoby się skupili oko- 
lo niego i wytworzyli coś, co nie byłoby ani 
Rzeczpospolitą, ani monarchią, ani jedno- 
władzbwem, ani parlamentaryzmem, a jo- 
dnakże organizacyą władzy silną. Gazety 
francuskie utrzymują, żo w tej mowio kret 
wyszedł cały na wierzch. Być może, ale je- 
sli to ma znaczyć, że wypowiedział jakąś 
teoryę logiczną, zazdrościmy im pojętności. 
My bowiem woale nio rozumiemy, czego ten 
jegomość chce, naturalnie przypuszczając, 
że wylał swe myśli do dna. Wypiera się 
absolutyzmu a jednocześnie uderza na par- 
lamentaryzm, przysięga na konstytucyę ro- 
publikańską a usuwa z niej przedstawiciel- 
stwo narodu. A więc: albo kłamie, albo ma 
zamęt w głowie. 

W Niemczech narodziły się aż dwa skan- 
dale. Naprzód brat byłego ministra spraw 
wewnętrznych, Puttkamer w mowie na pe- 
wnem zebraniu oświadczył, że ojcem edyk- 
tu, którym wypędzono 30,000 polaków 
z Prus, jest sam kanclerz i że pomagający 
mu w tem dziele a usunięty przez Frydery- 
ka III minister nie podzielał wcale tej poli- 
tyki. A jednak jej w sejmie bronił i za swo- 
ją uznał? 

Z tego powodu Germanta zapytuje, czy 
minister konstytucyjny ma prawo występo- 
wać pod maską i czy tą dwulicowością nie 
wykroczył przeciwko obowiązkom swego 
stanowiska? Naturalnie /Vorda. Allg. Zing 
zaprzecza tej legendzie i pryska błotem 
w oczy tym, którzy jej wierzą i którzy jej 
gloszą. 

Drugim skandalem bylo zawieszenie wy- 
dawnictwa bardzo rozpowszechnionej a od 
30 kilku lat istniejącej gazety Volkszertung 
za artykuł o Wilhelmie I na mocy prawa 
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o socyalistach. Dziennik ten socyalisty- 
cznym nie jest, ale jest demokratycznym, 
Bismarkowi nieprzyjaznym, obecnej reak- 
cyi nieprzyśpiewującym, a nadowszystko 
ma na swej przeszłości jeden grzech bar- 
dzo ciężki: oto podczas wojny francusko- 
pruskiej zasłużył sobie na szczególną po- 
chwałę ówczesnego następcy tronu a później 
cesarza Fryderyka, który swoje dla niego 
uznanie zapisał w wyklętym przez Bismar- 
ka pamiętniku. Samo to wystarczyłoby do 
podcięcia gazety przy jakiejkolwiek spo- 
sobności. 

Niewolną również jest od skandalów 
i Anglia. Po olbrzymim, wyniklym z pro- 
cosu Parnela przeciwko Zżzzesowt, wyrasta- 
ją teraz mniejsze. Zaczęto się dobierać do 
tajemnic torysów i wywłóczyć na światło 
dzienne ich szacherki w sprawie irlandz- 
kiej. Gdy zaś świeżo stracili przy wybo- 
rach na rzecz liberała dawno posiadany 
okręg, gladstoniści coraz wyżej podnoszą 
głowę. Jeden z nich zapowiedział nawet 
w Izbie ciekawe „odkrycia“ o postępowaniu 
Salisburego i jego towarzyszów. Grorszące 
zatem widowisko jest niewątpliwem. 

Pierwsze też sygnaly skandalów odezwały 
się w Rumunii, skierowane przeciw ko kró- 
lowi. Tu ruch odbywa się na podkładzie 
narodowym. i ma cel zbudzenie nienawiści 
przeciwko Hlohenzollernowi — niemcowi. 
Abdykacya Milana i ciągle zachwiane sta- 
nowisko Koburga podsycają wrzenie. 

Najdalej wszakże a zgodnie z tempera- 
mentem narodu poszły skandale na Wę- 
grzech: kilku posłów w sejmie spoliczko- 
walo się, jeden strzelił i ranił ciężko prze- 
ciwnika, a wypadek ten znowu rozdmuchał 
awantury uliczne, Tisza, który jest zasa- 
dniczą przyczyną rozruchów ledwie urato- 
wał się ucieczką. Prawdopodobnie będzie 
on musiał policzyć się nietylko z wolą ko- 
rony i większości sejmowej. 

Niewiele brak, ażeby przeciwko Orispie- 
mu wybuchły podobne bunty. Słowem, ca- 
ly niemal widnokrąg Europy obciągnął się 
chmurą skandalu. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


ZŁUDZENIA DEMOKRATYCZNE. 


VI. Ogólmy zarys dalszego biegu. 
Jak czytelnik mógł zauważyć, w naszych 


| poszukiwaniach usiłowaliśmy zająć stano- 


wisko możliwie przedmiotowe. Trzymaliśmy 
się wciąż gruntu faktycznego. Rozpatry- 
waliśmy czynniki i przebieg tegoczesnego 
rozwoju ekonomicznego oraz jego skutki 
w zakresie dobrobytu oddzielnych warstw 
ludowych; wreszcie zatrzymaliśmy się nad 
zagadnieniem, dokąd on zmierza. To osta- 
tnie pytanie próbowaliśmy rozwiązać na 
podkładzie międzynarodowego organizmu 
wymiennego. W całej swej pełni wystąpiła 
przed nami ta wielka prawda, że programy 
są tylko odbiciem życia, oraz druga, nie- 
mniej ważna, mianowicie, że kiedy wśród 
rozwiniętych prowineyj międzynarodowego 
obszaru domokratyzm jest przedewszyst- 
kiem wytworem zawikłania ekonomicznego 
i hasłem nawskróś klasowem, w innych 
bywa następstwem istnienia w społeczeń- 
stwie pewnego fermentu antropologicznego, 
który wydobył się nie z łona „ludu,* lecz 
warstw wyższych. 

Artykuły poprzednie były poświęcone 
wykazaniu, z jaką żywiołową konieczno- 
ścią warstwy, oparte na drobnej własności 
i drobnej uprawie, pogrążają się w coraz 
większej nędzy, oraz jak w krajach mało 
rozwiniętych przemysłowo nie ściele się 
przed niemi żadna droga zarobkowania 
krom zwrócenia się do rolnego lichwiarza, 
i wygórowanego przepłacenia ziemi. I wła- 
śnie teraz wstaje przed nami w całem swem 
olbrzymiem znaczeniu pytanie: czy jednak- 
że nie można byloby, w jakikolwiek spo- 
sób, przełamać tego biegu rozwojowego, 
przynajmniej chociażby w pewnym zakre- 
sie? Takiem jest zdanie niektórych demo- 
kratycznych programów spolecznych. Na- 
turalnie, mamy tu na uwadze nie owe dą- 
Żności, które sądzą, że zdołają zupełnie od- 
wrócić rozwój społeczny według swego wi- 
dzimisię. Raczej myślimy o tej nielicznej 
grupie istotnych przyjaciół „ludu,* która 
pojmując calą konieczność dziejowego roz- 
woju ekonomicznego wraz z calą bezsil- 
nością woli ludzkiej wobec żywiołowo idą- 
cej sprawy, póki ta ostatnia nie wysnuje 
sama z siebie niezbędnych pierwiastków 
własnej zagłady, rozstała się z złudzenia- 
mi zdawkowego demokratyzmu, lecz jedno- 
cześnie chciałaby usunąć cierpienia, wyni- 
kające z masowego wywłaszczania warstw 
ludowych bez stwarzania odpowiednich źró- 
deł zarobkowania. Wszak wśród ozynni- 
ków ewolucyi społecznej znajduje się psy- 
chiczny, na który między innemi składa 
sią świadomość ludzka. Ozyż więc drogą 
pobudki prywatnej lub działania prawo- 
dawczego nie daloby się przystosować dro- 
bnej uprawy i wogóle produkcyi do wyma- 
gań nowoczesnych metod" wytwarzania 


U KONCA. 


Już od wielu lat wszystko dokoła Izydo- 
ra śpiewało jedną tylko zwrotkę, zwrotkę 
śmierci. Gdy wchodził do lasu, las mu ją 
śpiewał; buki i dęby, ująwszy się za kona- 
ry, kołysały nimi nad jego głową, a jeden 
prawił: 

— Jesteś stary, włóczysz jeszcze nogami, 
nie sprzykrzyło ci się! (o za upór, dziwa- 
ctwo i niedorzeczność! Zastanów się sam 
nad dolą swoją... Gdybyś to jeszcze drze- 
wem był, nogami w ziemię wrósł, pniem 
się rozparł grubym, konarami w boki ujął, 
a lisómi obsypał, ha! mialbys racyę tak 
długo żyć, bo stałbyś wciąż w jednem miej- 
scu, stał i stal, póki by cię lotr jaki nio zwa- 
lił lub póki byś nie zgnił. Ale łazić tak 
woiąż po świecie..., co za obrzydliwość! 

Sosny ze Bszozytów słały mu tylko to 
słowa: 

— Czemu się, stary, nie polożysz sam we 
mohach i paprociach, i nie uśniesz; my cię 
nie obudzimy. 

Gdy lzydor siadał nad brzegiem rzeki, 
śpiewała mu ją rzeka; fala, płynąca pod jego 
stopami, szemrała: 


— Oddal się, stary, oddal! Minął czas, 
kiedym cię do łona mego tuliła, krew go- 
rącą studząc; dziś mój chłód zabiłby cię. 
Idź sobie! 

A gdy nie odchodził, gadały doń trzciny 
i lozy: 

— Nie wierz jej, obłudnicy: odpycha cię, 
by więcej przynęcić; idź do niej śmiało, 
a ona cię przyjmie i od siebie nie puści, jak 
byś ślubem z nią się związał. 

Ptaki, zlatując na wiosnę, witały Izydora 
ze zdziwieniem, a jesienią wołały do niego, 
rozciągające sznury odlotne po niebieskich 
szlakach: 

— Czas na ciebie! Ohwyć się i leć z nami, 
pokażemy drogę. 

Najgorzej dokuczała mu ziemia, gdyż Izy- 
dor, mając kark i głowę nachylone, wciąż 
na nią patrzeć musiuł i ujść nie mógł jej 
skargom żałosnym: 

— Za długo po mnie chodzisz — wyma- 
wiała mu—męczysz mnie, oddaj, coś wziął 
ze mnie. 

A gdy ztrudem głowę podnosił i oczy 


zarzucał pod strop nieskończoności, stara ; 


wpadała w gniew i wymyślała mu: 
— Nieujdziesz złodzieju, niecnoto! Wszy- 


stko mi oddasz, cały tu wrócisz, źdźbła ci 
jednego nie daruję, 


Cala natura przyzywała go echami łkają- 
cych dzwonów i pozgonnych pieśni, brzmią- 
cych na pogrzebie milionów istot, które po 
krótkiej chwilce życia oddawały ciała swe 
do wielkiego składu materyi, gdzie w no- 
wem ułożeniu ich cząstek wnet trysnąć 
miała nowa forma życia. 

I ludzie rokowali mu już śmierć blizką. 
Tłumy oczczące go, gdyż każde tchnienie 
zmęczonego ciała 1 każdą ze swych pół- 
sennych już myśli składał jeszcze na ołtarzu 
ich dobra — z niepokojem głębokim ocze- 
kiwały chwili gdy go stracą. Ozy stracą go? 
A może z krainy duchów prześle im głos 
swój i nocą szeptać będzie rady swe zacne 
i pociechy tkliwe? Niewiasty modliły się 
o zbawienie jego duszy, dzieci — by został 
świętym na pięknym obrazku, przed którym 
uklęknąć by można i prosić: módl się z% 
nami! 

A on? Co czuł i co myślał, czego żałował 
iczego się spodziewał, patrząc w czarną 
otchłań grobu, który mu natura kopała? 

Może miał troski, lecz nie powierzał ich 
ludziom, którzy na twarzy jego, zwiędłej 
i pomarszczonej, nic, prócz pogodnego sp0- 
koju, wyczytać nie mogli. Gdy młodzi pró- 
bowali przenikliwem okiem wyłowić w mę- 
tnych głębinach jego oczów tajemnice sta- 
rości, on je pokrywał uśmiechem; gdy g0 


i uspołecznianie pracy, kreślone w sposób 
żywiołowy a bolesny przez rozwój ekono- 
miczny, zastąpić postępem łagodnym, świa- 
domą ewolucyą? Zagadnienie to jest sto- 
sunkowo mniejszego znaczenia w takich 
krajach, jak Anglia, gdzie produkcya prze- 
rabiająca pochłania znaczną część przyro- 
stu ludności bezrolnej, resztę zaś unosi wy- 
chodźtwo. Lecz w inych prowincyach mię- 
dzynarodowego obszaru wymiennego, gdzie 
zbywa w życiu ekonomicznem na pier- 
wiastkach organizacyjnych, otchłań’ zaś 
najokropniejszej nędzy porywa całe groma- 
dy, pytanie powyższe nabiera szczególnej 
wagi. Z tego powodu przyjrzymy się nie- 
którym zalecanym środkom. 

| Zaczniemy od stowarzyszeń wytwórczo- 
'wspóldzielczych. Panuje mniemanie, iż za- 
pomocą wykazywania pożyteczności tego 
urządzenia da się skłonić umysły odpowie- 
dnich warstw do porzucenia dotychczaso- 
wego jednostkowego bytowania wytwór- 
czego. Bywają przytaczane dobroczynne 
skutki tego rodzaju przedsiębiorstw, zresztą 
nader nielicznych, tak, iż wszelkie próby 
wtym kierunku dadzą: się zrachować na 
paleach. Pod tym względem stowarzysze- 
nie współdzielcze rolno w Assington (hr. 
Norfolk) cieszy się zwłaszcza historyczną 
sławą, Pewien właściciel ziemski wydzie- 
rżawił kilku robotnikom 60 akrów gruntu 
oraz pożyczył względnie znaczną kwotę, za 
którą po dodaniu niewielkiej jeszcze sumy 
pieniężnej ze strony stowarzyszonych za- 
kupiono potrzebne narzędzia i inwentarz. 
Po upływie kilku lat spłacono już długi, 
Akcya każdego stowarzyszonego w r. 1830 
wynosiła tylko 8 funt, sterl., tymczasem 
w 1854 r. doszła już do 50. Powodzenie 
właśnie tego stowarzyszenia majaczy przed 
oczami wielu przyjaciół włościanina; natu- 
ralnie, że rzncają oni ten obraz na tło szer- 
szo — powszechnego przeprowadzenia po- 
dobnych urządzeń, doskonałego samorządu 
gminnego, taniego kredytu i związków 
handlowych dla złamania potęgi przeku- 
pniów. Przeciw dowodzeniom, żo tego ro- 
dzaju środki mogą wysoce podnieść dobro- 
byt i umysłowość warstwy włościańskiej, 
nic nie mamy do powiedzenia; sami nawet 
gotowi jesteśmy przytoczyć takie przykła- 
dy, jako świadectwo wyzysku siły roboczej 
na folwarkach. Również zgadzamy się na 
punkt drugi, mianowicie, iż współdzielcze 
stowarzyszenio rolne, pozwalając na zasto- 
sowanie udoskonalonych narzędzi oraz zrze- 
szenia pracy, tem samem zwiększy wy- 
twórczość, dochody i odporność we współ- 
zawodnictwie z wielką własnością ziemską 
na rynku płodów rolniczych. Widzimy je- 
| oe 0d „| 


pytali, co sądzi o świecie pośmiertnym, od- 
wracał ich myśli, mówiąc: „tajemnicę śmier- 
ci posiądzie ten z was, który uczyni życie 
swoje użytecznem.* 


Dnia pewnego uczuł Izydor, iż sprężyna 
jego życia rozkręca ostatnie zwoje i że lada 
chwila ruch jej ustanie, amyśl jego umknie 
kędyś, na falach eteru zadrży chwilę i w nie- 
ruchomość się rozpłynie. Ah! ah! w nieru- 
chomość, w ciszę, w ohłód!.. 


Więc gdy noc zgłuszyła ziemskie, wola- 
jące nań żałobnie głosy i skleiła powieki 
nad oczami ciekawych ludzi, on usunął się 
w miejsco ciche i puste, gdzie mógł czuć się 
samotnym, gdzie nikt pochwycić nie mógł 
jęku bólem z ust jego wydartego lub oba- 
czyć łzy z gasnących oczu ściekłej. Wów- 
czas to myśli swej kazał wstecz latom prze- 
szłym biegnąć i zwołać na pożegnanie—lu- 
dzi, obrazy, chwile... 

Gdy nieruchomy czekał na nie, pozwala- 
jąc się pieścić lekkim powiewom nocy, zda- 
ło mu się, iż słyszy echo muzyki, czy śpiewu, 
płynące zdaleka. Więc przypomniałsobie, iż 
nieraz w życiu swojem roił o przestrzeni 
Jasnej i cieplej, za gwiazdami ukrytej, skąd 
sądził, iż niekiedy dźwięki go dolatują. Raz, 
naprzykład, w chwili smutku i zwątpienia, 
słuch jego naprężony ułowił słowa: 
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dnak pewne zarzuty teoretyczne z powodu 
nieuwzględniania anarchii rynku itd., lecz 
zapuszczać się w ich rozbiór nie uważamy 
za stosowne, ponieważ samo życie postawi- 
ło wielekroć dotkliwszą przeszkodę — tru- 
dność osiągnięcia podobnych celów. Póki 
pozostajemy w dziedzinie oderwanych roz- 
trząsań, nic nam nie zawadza oprzeć się 
na fakcie, iż można umysły ludzkie przeko- 
nać o pożyteczności każdego dobrego celu. 
Inaczej wszakże wygląda sprawa w rzeczy- 
wistości, gdy zbliżymy się do wieśniaka 
z jego widnokręgami bytowymi, wynika- 
jącymi z właściwości drobnego posiadania 
iuprawy. Widzieliśmy zdania o chłopie 
francuskim, „Jest on chytrym i przebio- 
głym; w sztuce pieniactwa zwycięży wszy- 
stkich Talleyrandów, ale mimo to jest nie- 
poprawnym rutynistą.* Owa rutyna nio 
jest bynajmniej wynikiem natury ludzkiej, 
lecz — jakeśmy rzekli — tworem warun- 
ków ekonomicznych, wyganiających z cha- 
ty wszelką myśl, nie związaną bezpośre- 
dnio z utrzymaniem. W jakiż teraz sposób 
przedrze się do osady chłopskiej myśl o sto- 
warzyszeniach? Sama przez się nie powsta- 
nie, bo wszystko stajo temu na znwadzie. 
Podobnie nieliczne książeczki, odezwy 
i czasopisma zaledwie przedostają się na 
wieś, lecz wpływ ich nie może być wielkim, 
gdyż, że użyjemy wyrażenia Ńchaeffego, 
stosunki własności czynią z głowy chłopa 
warownię „antykolektywistyczną.* Wi- 
dnieje jedna tylko droga — prawodawczego 
przeprowadzenia podobnych ideałów. Mó- 
wiliśmy już o stanowisku, któro zajęło pań- 
stwo tegoczesne w sprawie taniego kredytu. 
Tembardziej można to samo powiedzieć 
o stowarzyszeniach współdzielczych rol- 
nych, ile że są one haslem jeszcze nader 
nieprzychylnie witanem, Rząd, jak dobi- 
tnie powiedział Thiers w r. 1848, gotów dać 
pewną sumę na takie cele, ale tylko po to, 
ażeby ostatecznio wybić z głowy marzycie- 
lom podobne rojenia. Wypada więc chyba 
poczekać owej chwili, gdy warstwy ludo- 
we, stwarzane i organizowane przez nowo- 
czesne metody produkcyi, dojdą do takiej 
potęgi, iż przez życie powolane zostaną do 
odpowiedniego przekształcenia ustawy pra- 
wno-społecznej i wtedy staną oko w oko 
z kwestyą istniojącej uprawy drobnej. Zro- 
sztą musimy wspomnieć o potrącanem już 
prawie Torrensowem, znajdującem odda- 
nych sobie rzeczników w radykalizmie in- 
dywidualistycznym Francyi. Zamiana zie- 
mi na rodzaj pieniędzy w rzeczy samej 
zdolna umożliwić przeprowadzenie na wsi 
akcyjnych stowarzyszeń rolnych — lecz 
drogą wyzucia rutynistów włościan i wpro- 


wadzenia natomiast ruchliwego żywiołu 
kapitalistów drobnych. Takie jednak roz- 
wiązanie zgoła nie odpowiada roztrząsanym. 
Życzeniom. Podobnie rzecz się ma ze środ- 
kiem daleko poważniejszym — z unarodo- 
wieniem ziemi, tj. zamianą prywatnej wła- 
sności ziemskiej na państwową z warun- 
kiem wypłacania przez uprawiacza odpo- 
wiedniej ronty. Tego rodzaju zmiana ty- 
tułów własności, nie znosząc na dzisiaj dro- 
bnej, jednostkowej uprawy, pozwoliłaby 
wszakże państwu przeprowadzać w przy- 
szłości reformy w kierunku wymagań pro- 
dukcyjnych, zwiększając zaś dobrobyt, 
az nim szerokość widnokręgów umysło- 
wych, tem samem przygotowywałaby grunt 
dla rozwojowego powstawania współdziel- 
czości rolnej. Idea powyższa, zrodziwszy 
się jednocześnie w Ameryce i Anglii, obe- 
cnie szybko szerzyć się zaczęła w Szwajca- 
ryi i w Niemczech. Jest ona jednak zro- 
zumiałą tylko dla najmitów wiejskich, al- 
bowiem dla osad rolnych oznacza ona wy- 
właszczonie i likwidacyę. Co jednak wa- 
żniejsza, jeżeli w poprzednim projekcie 
mieliśmy jeszczo jako tako do czynienia 
z pobudką prywatną, teraz zupełnie musi- 
my zaprzeczyć przydatności tego czynnika. 
Unarodowienie ziemi, które w normalnych 
warunkach może odbywać się drogą wyku- 
pna dobrowolnie sprzedawanych gruntów, 
koniecznie żąda wdania się w tę sprawę 
wladzy prawodawczej. Wiemy już co to 
Oznacza. 

Po za tymi nielicznymi planami, które, 
raz urzeczywistnione, otworzyłyby możli- 
wość stałego polepszenia nadal dobrobytu 
wiejskich mas ludowych, mamy inne, je- 
dynie obracające się w kólku tych samych 
stosunków bez wyjścia. Lecz widzieliśmy, 
że o ile col trwały ma zostać istotnie dopię- 
tym, potrzebuje on powagi prawodawczej, 
co znowu jest możliwem przy przeniesieniu 
środka ciężkości państwowo-politycznego 
na grupy ludowo, uzdolnione przez życie 
do czynnego udziału w zorganizowaniu od- 
powiedniejszej tegoczesnym metodom pro- 
dukcyi ustawy prawno-społecznej. Słowem, 
wobec pytania, czy niepodobna znaleźć na 
dzisiaj jakichs trwałych środków polepsze- 
nia bytu włościańskiego, musimy odpo- 
wiedzieć z całą stanowczością, że nio widzi- 
my nic podobnego, gdyż zwykle doradzane 
albo nie wybiegają po za niesienie ulgi-pe- 
wnej drobnej grupie i w zakresie 1—2 po- 
koleń lub wreszcie, jakkolwiek oparte zo- 
stały na trwalszej postawie, nio wywalcza- 
ją dla siebie w społeczeństwie uznania 
z braku odpowiednio dojrzałych żywiołów 
czynnych, włościaństwo bowiem samo wsku _ 


— Tyś nie był w liczbie żywych jeszcze, 
gdy myśmy światłem naszych myśli i cie- 
płem uczuć wypołnili te ciche przestworza. 
My, duchy zgasłe, w poczet szlachetnych 
cię wybrawszy, śpiewaliśmy ci pieśń naro- 
dzenia i nad kolebką twoją rozpalili zorzę 
poezyi, wiedzy, miłości, którą płonęliśmy 
za życia sami. O wybrańcu nasz! Ty nie 
umrzosz, a kwiaty myśli i uczuć, które 
w ciepłem tohnieniu naszej zorzy na glebie 
gorącej twego ducha urosną, kwitnąć będą 
zawsze między nami, i nasienie ich powróci 
między żyjących. Będziesz nieśmiertelny! 

On wówczas słuchał z rozkoszą tych ech 
dalekich, czerpiąc w nich zachętę do życia, 
lecz teraz, wobec groźnej ciszy śmierci, 
głowa starca wstrząsnęła się dumnie, a usta 
szepnęły: 

— Myśli mi się mącą. W pustce i ciszy 
nocnej zdaje mi się, iż słyszę głosy, a sam 
jestem — sam pójdę. 


Lecz nie był sam. Przed nim w rozświo- 
tlonym kręgu, trącając się zo szmerem har- 
monijnym, cisnęły się tlumy wspomnień 
jego życia. Oh! jakże czule je witał, czulej, 
niż matka dzieci, tulące się do jej łona! 
I ono go witały, pieściły oczy, do uszu 
szeptały, przenikały do serca i piersi; pił je, 
oddychat niemi, płakał niemi, śmiał się do 


nich. Z ciemności mogilnych na świetlny 
obraz swego życia patrzeć!.. Ach! 

Nio odlatywały już. Zwarły się w szere- 
gi, skupiły w gromady i stały ciche, patrząc 
nań rzewnio smętnym wzrokiem przeszło- 
ści; w dłoniach plotły wieńce z twarzy wi- 
dzianych przelotnie, z obrazów, które tylko 
musnął kiedyś wzrok jego, a dokoła nich 
oblatywały szumy gotowe wyśpiewać wszy- 
stko, co słyszał przed laty. 

I było mn tak dobrze, gdyż choć nie pa- 
trzał już, choć głowę znużoną na piersi 
sparł, czuł jednak przy sobie całe swe ży- 
cie, spoglądając nań z rzewnym smutkiem 
przeszłości. 

Po chwilce rozwarł powieki i wzrok pa- 
mięci posłał tam, gdzie mgłą lat wielu przy- 
słonięte kończyły się sznury wspomnień. 
Znalazł tam takie: raz, będąc chłopięciem 
malem, usnął na piersi matki, rękami jej 
opleciony i przyśniło mu się, że ona umar- 
ła; rozżalony i smutny, zbudził się wo 
łzach i prosił: „nio umieraj, żyj zawsze!“ 

— Umarła! szepnęły usta Izydora, a pa- 
mięć dalej biegła. 

Gdy chłopcem był młodym, lubił się mo- 
dlié W ciszy świątyń niewidzialne usta 
naszeptywały mu melodye, które były zbyć 
cudne, gdyż rozsadzały mu wzruszeniem 
piersi: sądził, iż go zabiją; pod mrocznemi 


tek warunków drobnej uprawy, nie może 
się wybić po za ciasne szranki pojmowania 
spraw spolecznych. Życie, lubo nie usuwa 
znaczenia psychicznych czynników świado- 
mości, w danym razie zmniejsza je w naj- 
wyższym stopniu. Gdyby nasze życzenia 
osobiste cokolwiek znaczyły, glosowalibyś- 
my, zamiast parcelacyi itd., za wykupnem 
przez państwo upadających gospodarstw 
wielkich i małych i następnem wypuszcza- 
niem w dzierżawę „ludowi“ z warunkiem, 
iż odpowiednio zorganizowane urzędy agro- 
nomiczne w każdej chwili mają prawo 
przeprowadzać stosowne zmiany w moto- 
dach gospodarowania. Naturalnie, temu 
środkowi nie przypisywalibyśmy większego 
znaczenia nad złagodzenie nędzy, sprawia- 
nej wśród włościaństwa w małorozwinię- 
tych krajach przez bieg produkcyi nowo- 
czesnej, póki życie nie wytworzy możli- 
wości szerszych reform. Jest to wszakże 
głos wołającego na puszczy. Musimy je- 
dnak zauważyć, iż istnieje przecież możli- 
wość takiego wyjścia. Międzynarodowy or- 
ganizm wymienny nie ogranicza się tylko 
do Europy; do niego należą także i kolonie, 
dokąd od kilkunastu dziesiątków lat ucie- 
kają najdzielnicjsze antropologicznie je- 
dnostki naszej części świata. Dodajmy do 
tego dziewiczą żyzność gruntów i niewyzy- 
skane bogactwa przyrodzone, a zrozumie- 
my, że prędzej czy później przodownictwo 
ekonomiczne winno przejść z krajów pól- 
nocno-zachodniej Europy do kolonij, przy- 
najmniej niektórych. Własnie stoimy 
w przededniu podobnego przewrotu. W dzie- 
dzinie produkcyi rolnej Stany Zjednoczone 
zaczęły nas od niejakiego czasu zasypywać 
zbożem. Powstają tu dosłownie olbrzymie 
fabryki pszenicy i całe z kilkudziesięciu 
tysiącami ludności miasta młynarskie. Da- 
wne stosunki produkcyi rolnej doznały 
krańcowego przewrotu. ludzkość może 
oczekiwać głodu — z nadmiaru pól upra- 
wnych. Mianowicie, produkcya zbożowa 
przechodzi w zupełnie nową erę — peryo- 
dycznych, jak w przemyśle przerabiają- 
cym, zaburzeń rynku z nieodzownemi roz- 
szerzeniami i ograniczeniami zakresu upra- 
wy, zależnio od tego, czy ceny wzrosły lub 
też spadają. Widzimy już coś podobnego 
w produkcyi amerykańskiego mięsa i sera, 
gdzie bieg przemysłowy porusza się wśród 
przepełnień rynku i następnego spadku 
przedsiębiorstw poniżej zapotrzebowania, 
tak, iż w ostatnim wypadku cena wytwo- 
rów podnosi się aż do podwójnej wysokości 
z czasu przesilenia. Współzawodnietwo 
zbożowo amerykańskie w podobny sposób, 
jak to uczyniło już na dość znaczną skalę 
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w Anglii, może podczas okresu powodzenia 
swą obfitością i taniością zmniejszyć. pro- 
dukcyę zbożową Europy; w chwili zaś prze- 
sileń w skutek ograniczenia uprawy w Ame- 
ryce, na pewien czas nie pokryć zapotrze- 
bowań zrujnowanej naszej części świata. 
Zdolność do wyrzucania już ogromnych zn- 
sobów zboża, już kurczenia dostawy w do- 
datku z nieodłączną od siebie spekulacyą 
giełdową bezwarunkowo unicestwi state- 
czność zmian, spostrzeganą jeszcze na ryn- 
ku zbożowym, i wystawi wytwórców na 
wahania właściwe przemysłowi przerabia- 
jącemu. Jak to odbije się na skórze wło- 
ścianina, po poprzednich wywodach zbyte- 
czna wspominać. Nadto, Ameryka, wytwa- 
rzając na dziewiczej glebie i zapomocą 
środków nieznanych Europie, czyni to 
z niezmierną taniością. Dawne prawo ryn- 
ku zbożowego, iż cena płodów rolnych kie- 
ruje się według najniekorzystniejszych wa- 
runków uprawy, zostaje obalonem. Chłopu 
grozi już nietylko zupełna niepewność cen, 
lecz jeszcze współzawodnictwo z tańszym 
wytwórcą obok niezmiernej podaży. - Przy- 
szłość ściele przed tym stanem nędzę do- 
tychczas nieznaną w jego dziejach; wystar- 
czającą wskazówkę dają daty statystyczne 
we względzie obdłużenia włościańnstwa 
w ostatniem dziesięcioleciu. Atoli to samo 
wspólzawodnietwo może jedynie posłużyć 
ku utrzymaniu drobnej uprawy! Produkcya 
zbożowa amerykańska odznacza się niepo- 
hamowanem łupieztwem ziemi, jest to je- 
dno ze źródeł taniości zboża. Wobec tego 
zapaśnika wielka własność ziemska euro- 
pejska staje z ciężkim rynsztunkiera— ren- 
tą grantową, zyskiem  przedsiębiorczym 
i placą roboczą. Jeżeli nie pobiera tych 
wszystkich kategoryj ekonomicznych, ist- 
nienie jej zostaje zachwiane, Tymczasem 
osada włościańska może poprzestać jedynie 
na dochodzie, dostarczającym najniezbę- 
dniejszych środków wyżycia oraz fundu- 
szów podatkowych. Może przeto nastąpić, 
że pod naciskiem współzawodnietwa z Ame- 
ryką wielka własność ziemska europejska 
rozpadnie się na drobne fermy, i stosunki 
rolne przyjmą obrót, właściwy najmniej 
rozwiniętym prowincyom międzynarodo- 
wego obszaru wymiennego. Anglia dostar- 
cza. najlepszego dowodu. Renta miejscami 
spadła tu o 50—75%, mnóstwo gruntów nie 
znajduje dzierżawców. I oto wśród land- 
lordów zjawia się, „humanitarna“ miłość 
ku ludowi i gotowość zagłosowania taniego 
kredytu państwowego — dla wykupu pust- 
kujących gruntów, naturalnie o ile nie są 
rodowymi. Wobec posuniętej w kraju tym 
idoi unarodowienia, być może, reforma bę- 


dzie dokonaną na stosownych podstawach, 
tembardziej, iż do przesilenia rolnego dołą- 
cza się bankructwo przemysłu przerabiają- 
cego z oddaniem tłumów miejskich na pa- 
stwę nędzy. 


Skonczyliśmy. Nie mogąc nadużywać 
łamów Frawdy musieliśmy w wielu punk- 
tach ograniczyć się jedynie do ogólniko- 
wych zaznaczeń. Powtóro, szło nam głó- 
wnie o przedmiotowe skreślenie sprawy: 
rozwojowej, nie zaś o wyszukiwanie i za-. 
znaczanie naszych osobistych sympatyj, 
a przynajmniej nie o wysuwanie ich na 


plam pierwszy. z 
K. R. Zywicki: 


LISTY Z NAD BALTYKU. 


Przegląd życia prowincyonalnego. — Mierzwiśski— 
Bal „katolicki, — Bazar.— Teatr francuski. — Dwa 
kościoły, — „Polen-Bal,* — Zło konieczne. — Po- 


wody milczenia. — Teatr polski. — ZHalka:w Rydze, 

Od dawna w listach nie wspominaliśmy 
o sprawach swojskich, Zaniedbanie to nie 
małe, jak się o tem czytelnik nie emieszka 
przekonać, woboc nawału wypadków, jakie 
zaszły w tym czasio w życiu polaków kre- 
sowego miasta Rygi. Był tu „król tenorów* 
Mierzwiński, był tu nasz Mierzwiński, po- 
wtarzam, a wy o tem, przynajmniej od wa- 
szego sprawozdawcy, nie dowiedzieliście się. 
Podziwialiśmy go dwukrotnie w Æugono- 
tach, zachwycaliśmy się nim w Zydówce; 
gniewaliśmy się na słuszne zarzuty tym 
razem zresztą laskawszej krytyki; dzięko- 
waliśmy mu za piękny dar 250 rs. dla miej- 
scowego katolickiego Towarzystwa dobro- 
czynności. A ezytolnicy Zrawdy nie o tem 
nie wiedzieli. Odbył się „elegancki“ bal 
na korzyść nieeleganckich klientów owej 
instytucyi, który, jako drobną odsetkę od 
znacznej sumy, wydanej przez uczestuików 
zabawy, przyniósł czystego zysku stokilka- 
dziesiąt rubli. Mieliśmy, na tenże cel, do- 
roczny bazar z loteryą fantową, który nęcił 
prostaczków nadzieją wygrania krowy lub 
konia, bogatszych szampanem, bufetem, fo- 
tografiami itp. rzeczami, sprzedawanemi 
przez wytworne damy. Col, uświęcający 
pokrewny oszustwu środek — loteryę, zo- 
stał wprawdzie, w tym wypadku, osiągnię- 
ty, gdyż pokaźna kwota, koło trzech tysię- 
cy rubli zasiliła skromne zasoby Towarzy- 
stwa. Mieliśmy sposobność zdradzić naszą 
zdolność do języków obcych, czyli, jak mi 


sklepieniami czyjeś ręce rozwieszały wi- 
dziadła tak słodkie, iż pijąc je wzrokiem, 
prosil: dosyć, gdyż umrę! Lecz, gdy kościół 
zamykano, a jego wracano życiu, wołał: ach! 
jeszcze — i zawsze! 

— Wracały po kilkakroć, lecz raz znikły 
i więcej nie wróciły! —szepnął Izydor, i da- 
lej sznur wspomnioń rozwijał. 

Gdy na myśl jego, w spowiciu poczyi 
młodziończej marzącą, spłynęły jasne pro- 
mienie wiedzy, ocknęła się, jak ptak świ- 
tem trącony, i wzleciała w górę, a on gonił 
ją coraz dalej i lotem jej się cieszył. 

— Myśli moja! — mówił do siebie sta- 
rzec -- tyś była jak jastrząb. Bezchmurnom 
nad nim łonem przestrzeni znęcony ptak 
wzbija się wżej i wyżej — skrzydła ma tak 
mocne! Lecz on już, jak kamień, spada, bez 
tchu, znużony, a strop nieba jest ten sam, 
daleki, milczący, obojętny. Tyś upadłszy, 
żaliła się przede mną: „jam sama częścią 
natury, czemu ślesz mnie za jej granice,“ 
a jn — plakałem. 

Zamilkł i dalej w przeszłość patrzal. 

Jedna nuta tęskna odzy wala się tara niou- 
stannic, wplatając się we wszystkie echa, 
jakie mu pamięć teraz znosiła. Czy usta 
swo, przed laty, do ust kobiecych zbliżał, 
by z nich palącą rozkosz wypić; czy slnchał 
melodyi lub szumów leśnych, uroczystych 


głosów natury;.czy w murach starych zbłą- 
kane widma przeszłości gonił — wszędzie, 
dokąd słał myśl i uczucie, śladem ich biegło 
pragnienie nieskończoności. I wracało za- 
wsze, zawód mu niosąc. Kończyło się wszy- 
stko! Myśl trącała o zapory, uczucie rodziło 
się z nasieniem śmierci. Stąd—rozpaczliwe 
zwątpienie i smutok omroczyły duszę jego. 

Posępno były ogniwa, których pamięć je- 
go dotykała w tem miejscu, więc przesunął 
je i ujął inne. 

Była noc zimowa, srebrna pół, pół blęki- 
tna, złotem u góry, przyćmionymi brylan- 
tów blaskami u dołu przetkana, a cicha 
i uroczysta. Nieskończoności wysłanka 
w drodze ku mglistym i dalekim światom 
spoczęła mad miastem i przeniknęła go 
swym oddechem; jak powiewy wiatru chwy- 
tają szumy i w dal je odnoszą, tak ona swą 
lekką i nieuchwytną szatą zgarniała śpią- 
cym marzenia senne, a czuwającym ich 
myśli, westchnienia, słowa — i niosła je 
kędyś. Izydor szedł smutny, gorzki, żalący 
się, gdy ona wypadkiem czoło jego trąciła 
zdobyczy pełnym zawojem swej sukni... 
Stanął, z podziwem patrząc na senne, w nie- 
ruchomym uścisku stulone gromady do- 
mów, skąd niespodzianie płynąć zaczęły fale 
cichych dźwięków. Zdawało mu się, iż ka- 
mienne zasłony rozsuwają się przed oczami 


jego, niby lekkie jedwabne kotary i że 
wzrok jego swobodnie sięga między mury, 
w komnaty, izby i alkowy, jedne ciche i u- 
śpione w gęstych tajemniczych mrokach, 
inne światła i głosów pelne. Z nich to 
dźwięki się dobywały. Była to wielka pieśń 
miasta, chór z tysięcy głosów, dziwny i uro- 
czy, gdyż nuty pełne i dźwięczne życia na 
jawie splatały się w nim z cichymi, jak 
echo, akordami sennych marzeń; było tu 
jednak wszystko, całe ludzkie życie, przez 
noc od pracy i zabiegów czynnych zwolnio- 
ne. Niby rzeka w wiosennem rozlaniu pły- 
nęło ono przed nim szerokiem łożyskiem; 
wielka masa wód dołem ciągnionych była 
to masa powszednich pragnień i trosk rze- 
szy ludzkiej, które w wiązkach myśli przed 
snem gasną, a we śnie ulatują w lekkich 
splotach marzeń; po wierzchu goniące się, 
mętne, spienione, niespokojne fale—to byly 
udręczenia i radości, obawy, niepokoje, 
zgryzoty, wyrzuty, zbrodnicze pomysły, 
stłumione i w piersiach wrzące namiętno- 
ści, zachwyty upajające serce i myśli, tę- 
sknoty, które ręce łamać każą i w ciszy 
nocnej nasłuchiwać czegoś, żale, skargi 
i błagania rzucane ludziom, Bogu i nocy; 
wszystko, eo tym tysiącom nieznanych mu 
ludzi sen odganiało z powiek lub roje mar 
rozwieszało przed oczami ich uśpionej my- 


to wyjaśnił pewien zacny mąż, zdolność do 
dyplomacyi, odgrywając ze wzorową „pro- 
nonsacyą* komedyę francuską. Około sze- 
ściuset rubli uzyskało stąd Towarzystwo. 
Pewne „demokratyczne* stowarzyszenie 
udzieliło swej firmy teatrowi amatorskiemu 
i tańcom na korzyść budowy kaplicy w Ma- 
jorenhofie. Iście demokratyczne przedsię- 
wzięcie! Kaplica w okolicy kąpielowej, nad- 
morskiej, odwiedzanej przez majętnych lu- 
dzi, którzy, skoro na kuracyę grzesznego 
ciała wydatkują po paręset rubli, mogliby, 
niewątpliwie, pomiędzy sobą zebrać owe 
trzysta rubli na budowę zakładu, leczącego 
pono wszelakie choroby duchowe, kaplica 
ta obejść się stanowczo mogła bez pomocy 
ogółu, na który ciężary dobroczynności by- 
najmniej nierównomiernie się rozkładają, 
Ujście dla swej religijnej gorliwości pro- 
wodyrzy demokratyczni znaleść by mogli 
niedaleko, bo na miejscu, w Rydze, gdzie 
przejawia się potrzeba budowy kościoła ka- 
tolickiego na przedmieściu, zaludnionem 
przez ubogą ludność, roboczą, która nietyl- 
ko do Majorenhofu jeździć, lecz nawet cho- 
dzić do zbyt odległego i ciasnego zresztą 
obecnego kościoła w Rydze nie ma czasu. 
Ale trzeba przecież wymyślać pozory, aby 
do pewnych sal bałowych bądź co bądź 
wiłoczyć „śmietankę“ towarzystwa, bez któ- 
rej nawet demokratom tak trudno się ba- 
wićl W lutym odbył się bal na korzyść 
kasy stypendyalnej korporacyi studonckiej 

„Arkonia,* zwany powszechnie tutaj „Po- 
len-bal' em,“ co oczywiście w Rydze, jak 
i gdzieindziej, jednoczy się z pojęciem: „naj- 
elegantszy,* „najpiękniejszy.* Dał on ubo- 
.giej młodzieży koło 700 rs. 

Wszystkie opisane wypadki zaszły w Ry- 
dze a jam tak opóźnił się z opisem ich 
w szpaliach Zrawdy! Może jednak nieje- 
dnemu czytelnikowi w tej chwili nastrę- 
czył się na myśl argument, którym ponie- 
kąd opieszałość mą usprawiedliwiam: wszy- 
stko to takie znane, tak powszednie! Gdzież 
bo nie odbywają się partackie teatry ama- 
torskie; gdzież nie przybywa Mierzwiński 
lub podobna znakomitość; gdzież niema 
balów „religijnych, naukowych i wogóle 
dobroczynnych;* gdzież nie utyskiwali „te- 
oretycy* na nieracyonalność systemu wy- 
zyskiwania publiczności drogą zabaw do- 
broczynnych i loteryi; gdzież nie otrzymy- 
wano na to odpowiedzi, iż jest to salum 
mecesavium, zło konieczne, podobnie jak 
gra w karty, pojedynek, uleganie zmienno- 
ściom mody itd, itd; gdzież u nas niema 
demokracyi od budowania kościołków? Gdy 
wśród takiego żyjesz otoczenia, bierzesz 
w imię „solidarności społecznej,“ lub je- 
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szcze wyższych ideałów, udział w tych 
wszelakich przedsięwzięciach i tak jesteś 
zadowolonym, że okres ten już minął, iż 
nawet z uśmiechem spoglądasz na opró- 
żnioną kieszeń i zaprawdę niechętnie wspo- 
minasz o tem wszystkiem. 

A jednak w tym okresie szaro-burych 
powszedniości mieliśmy parę godzin ubar- 
wionych jaskrawszem weselem i zadowo- 
leniem. Z inicyatywy zamieszkałego tu 
w Rydze literata p. G., tegoroczny polski 
teatr amatorski przedstawił niedawno Zem- 
ség za mur graniczny Fredry. Rzecz to nie- 
zwykła, bo miernota literacka, błaha, bez- 

wartościowa farsa — oto powszedni chleb, 
dawany przez amatorów uczestnikom rzad- 
kiej duchowej biesiady, jaką niewątpliwie 
jest teatr polski na obczyźnie. Klasyczna, 
jakby ją nazwali niemcy, komedya Fredry 
specyalnie się nadaje do tego rodzaju 
przedstawień, jeśli siły artystyczne są jako 
tako wystarczające. W Rydze przedsta- 
wienie bezwarunkowo się powiodło, dając 
w spuściźnie naukę, iż skoro tyle zachodów 
i czasu poświęca się tej rozrywce, należy 
i można wybierać rzeczy wartościowe. Choć 
w pamięci szczęśliwszych z nas uprzyto- 
mniała się gra Rychtera, Rapackiego i Szy- 
manowskiego, jednak przedstawienie na 
uroku nie traciło, tak staranną i poniekąd 
uzdolnioną była gra Qześnika, Rejenta 
i Papkina. Inne pomniejsze role, aż do 
drobniutkich, przyczyniały się do odtworze- 
nia pięknej całości. Stroje polskie były tak 
dobre, że nadawały się dla najlepszej sce- 
ny. Dochód wyniósł koło 600 rs., na ko- 
rzyść tylekroć już wpomnianego Towarzy- 
stwa dobroczynności. Zadowolenie swe 
z gry artystów publiczność wyraziła, skła- 
dając reżyserowi A. R—t wieniec z napi- 
sem: „Reżyserowi od wdzięcznych widzów.“ 
Żie poważniejsza sztuka odpowiada wyma- 
ganiom kresowej publiczności świadczy da- 
lej, niebywały w kronice życia tutejszego 
fakt, licznego nalegania o powtórzenie wi- 
dowiska. Amatorzy zgodzili się i sami na- 
rzucali się ze swojemi chęciami. Tymeza- 
sem stało się coś nadzwyczajnego: wszystko 
bowiem rozbiło się o rak celu, na jaki 
użyć by należało osiągniętą kwotę pie- 
niężną. Towarzystwo dobroczynności słu- 
sznie sądziło, iż w r. b. wyzyskiwaniu prze- 
zeń publiczności wypadałoby położyć kres. 
Chciano przeto grać na korzyść budowy 
kościoła na przedmieściu Rygi, ale znalazł 
się i tutaj zacny ksiądz, który odradzał grać 
teatr w poście i wogóle budować kościół za 
sumy tak zdrożnym sposobem zebrane. 
U Kuryerów zapożyczam w tym wypadku 

formułki: „komentarze są chyba zbyteczne.* 


A propos teatru. Miejska scena niemie- 
cka da nam wkrótce Z/a/kę Moniuszki. 
R. 


SPRAWY SE OMICZNE. 


KOLONIZACYA NIEMIECKA. 


Dawniej już kilka razy robiliśmy wzmian- 
ki o kolonizacyi niemieckiej na Wołyniu. 
Obecnie posiadając nieco bogatszy mate- 
ryał (z Warsz. Dniew.), możemy przedsta- 
wić szeroki niekrwawy obraz podbojów 
niemieckich, bezustannie pośród nas pro- 
wadzonych. Drang nach Osten rozpoczyna 
się bardzo wcześnie, bo od r. 1787. W oią- 
gu następnych lat 78 osiadło na Wołyniu 
5,323 niemców. W dalszym szeregu lat, aż 
do r. 1871 ruch ten silnie się wzmaga, 
a w czasach ostatnich przybiera charaktor 
gorączkowy. Od r. 1861 do 1871 osiadło 
w gubernii wołyńskiej 25,884 niemców, 
czyli pięć razy więcej, niż w pierwszych 
latach. Wszystkich ogółom kolonistów 
w tym kraju liczono w 1871 r. 36,686. 
Nie jest to jeszcze tak straszna cyfra wobec 
gęstości zaludnienia (1,588 osób na milę 
kwadratową). W tym samym czasie w ca- 
lym kraju południowo-zachodnim liczono 
44,060 kolonistów (na gub. kijowską i po- 
dolską tylko 7,878). Najciekawszy i naj- 
groźniejszy ruch w tym kierunku objawia 
się w latach ostatnich. Daje się on spo- 
strzegać nietylko śród niemców. Od roku 
1871 do 1876 ogółem oyfra cudzoziemskich 
kolonistów wzrosła do 53,146, zaś w roku 
1882, według sprawozdań gubernatorów, 
liczono ich już 98,108 w kraju południowo- 
zachodnim; w tej liczbie w gub. wolyńskiej 
87,781. Tak więc w ciągu tylko lat pięciu 
osiadło w rzeczonym kraju przeszło 40,000 
cudzoziemców. Jak widzimy z powyższych 
cyfr, obcokrajowcy najbardziej ukochali 
Wołyń. Rozpatrzmy stosunek ich procen- 
towy do miejscowej ludności wedlug po- 
wiatów: w pow. żytomierskim 10,7% eałej 
ludności, w łuckim —9,6%, w nowogrodzko- 
wołyńskim — 8,3%, dubieńskim — 10,5% 
i włodzimiersko- -wołyńskim — 10,2%. Naj- 
większy procent w tych dwóch ostatnich 
powiatach, jako pogranicznych. Ludność 
miejscowa wogóle jest wystawiona na 
wszelkie obce wpływy, nie może się 
zwarcie trzymać, tem więc niebezpieczniej- 
szy jest dla niej żywioł niemiecki, Cudzo- 
ziemcy w ogólnej cyfrze ludności kraju po =- 
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i Izydor słuchał..., a duch jego rwał jak 
RH siatkę pęta własnych żalów i skarg 
istawał się coraz to głębszym, coraz to 
większym, ogromnym tak, że w sobie 
wmieścić mógłby wszystko, co noc nie- 
skończoności w darze niosła! 

Jeśli noce swego anioła mają, który ta- 
jemniczym rylcem kreśli na czole człowie- 
ka wielkie myśli, a serce rozwiera dla wiel- 
kich uczuć, to nocy tej anioł głęboką bru- 
zdą porył jego ducha i przez gorzki, trujący 
osad, jaki weń życie naniosło, sięgnął do 
drzemiących pod nim czystych źródeł i uj- 
ście im otworzył. Ze szczeliny dobył się na- 
przód smutek, za nim miłość i splotłszy się, 
płynęły tymi śladami, jakie w, łożysku 
ludzkiego żyqia żłobili cierpiący i smutni. 
W duszach ich czytał odtąd, jak w księ- 
gach otwartych, a wyrazy cierpień na kar- 
tach ich skreślone ścierał pieszczotą serca, 
promieniem wiedzy, lub obłokiem poezyi. 
Całą potęgę swej miłości rzucał pod stopy 
tłumom, przysłaniając rozsiane na ich dro- 
dze ciernie ostre i kamienie. A one płaciły 
mu za to, składając w duszy jego dobytek 
swych bólów! 

Z jakiemże wzruszeniem zagląda teraz do 
tej skarbnicy! 

Jest ona tak wielką i tak wspaniałe kry- 
je rzeczy, jak głębina morza. Na dnie jej 


poznaje najpierw spuściznę duchów podo- 
bnych swemu. Ich myśl dusiła się w szcze- 
linach, rozwartych w straszliwym mroku 
niewiadomości, otaczającym człowieka; ich 
serca przeszły po szczeblach ziemskich 
uczuć i zatrzymały się na ostatnim, a wciąż 
pełne były jeszcze miłości, która nie miała 
już co ukochać. W wirze powszedniego ży- 
cia byli oni — ze swą myślą i uczuciem wi- | 
szącemi tęsknie u stropu nieskończoności . 
tak samotni i smutni, jak skały, o które fa- 
le tłuką zajadle, nie rozumiejąc, po co ster- 

czą nad niemi te bryły wielkie i co im 
wskazują, Lecz czasem cały ocean duchów 
ludzkich kładł się, cichy i i zadumany, u stóp 
ich i liżąc je ze czcią, wsłuchiwał się w po- 
lot myśli i pragnień olbrzymów, i w samym 
sobie echa tęsknicy jakiejś szukał — i znaj- 
dywał je! 

Koło tych granitowych pamiątek w skro- 
mnych konchach zamknięte drzemią perli- 
ste łzy. Wyłowił je w przezroczystych głę- 
binach dusz, które lotem swym  lękliwie 
kreślić mogły niewielkie i niedalekie krę- 
gi. Oczy ich dostrzegały nad sobą odległe, 
lecz bardzo piękne blaski slońe, a serca — 
proste i szczere — były gotowe je ukochać; 
atoli życie odłamywało słabe skrzydła tych 
duchów, czepiając do nich obfitość cięża- 
rów „których pozbyć się nie umiały. W speł- 


nianiu zadań ciężkich, a bezowocnych dla 
myśli i serca wiek ich uchodził, a gdy, 
oglądając się wstecz, widzieli go zmarno- 
wanym i smutnym, w skrytości pozwalali 
oczom łzy ronió, a ustom żalić się: „słodko 
jest kochać rzeczy, których dźwięk imienia 
sercom szybciej uderzać każe! Szczęśliwi, 
których miłość przelana w czyn, spłonęła 
w ogniu ofiarnym na cześć słońca. Myśmy 
tylko zdaleka przy tym stosie serca nasze 
grzeli!* 

Nie promienie ciepłe, lecz chłodny i mro- 
żący blask dalekich świateł spadł na omro- 
czone dusze tych, którzy, szamocąc się 
w siatce życia, druzgotani maczugą niepo- 
wodzeń, zawodów, upokorzeń, biedy, chlo- 
stani złością i i głupotą, gryzieni wo wnętrzu 
swej duszy sforą głodnych jej potrzeb — to 
zachłystując się z goryczy, to grożąc w bez- 
silnym gniewie zemstą swym losom, a na 
siebie ją zlewając — ślepi, nie omijali bło- 
tnistych kałuż i martwieli opasani wężowy- 
mi splotami występku! Seroa ich, gdy nikt 
nie widział, płakały czarnemi łzami rozpa- 
czy, zazdrości i tęsknoty! 

Były duchy, które zawrotnych wyżyn nie 
lękały się i śmiałem okiem w słoneczne 
oblicza ideałów patrząc, słaly ku nim na- 
miętne pragnienia. Gdyby rozpięły swe 
skrzydła i wzleciały, możeby dla swych 


łudniowo-zachodniego stanowią 14,6%; w g. 
kijowskioj — 0,28%, podolskiej — 0,085, 
wołyńskiej — 9,6%., czyli na 10,000 lu- 
dności przypada prawie 1,000 cudzoziem- 
ców w tej ostatniej gubernii. Ważnym 
jest faktem, iż koloniści trudnią się prze- 
ważnie rolnictwem. Gdy zestawimy ich 
z masą ludności włościańskiej, otrzymamy 
w gub. wołyńskiej 16,95%., tj. cudzoziemcy 
stanowią szódmą część ludności rolniczej 
(wykluczając szlachtę). 

Do r. 1871 cudzoziemcy nabyli na wła- 
sność 52,365 dziosięcin gruntów w kraju 
południowo-zachodnim, nadto mają w dzier- 
żawie 64,748 dziesięcin. W następnem 
dziesięcioleciu obszary przez nich nabyte 
znacznie wzrastają: 110,426 dzies., razem 
zaś — 552,717 dzies., w tej liczbie w gub. 
wołyńskiej 399,953 dzies. Pośród koloni- 
stów oudzoziemskich czechów jest 13,500; 
posiadają oni przeszło 82,000 dzies. 

Ciekawy rezultat wypada przy porówna- 
niu gruntów włościańskich gub. wołyńskiej 
z posiadłościami kolonistów: na sześć dzie- 
sięcin gruntu włościańskiego przypada sze- 
dem dzies. gruntu kolonistów. 


Ziemia dla szkółek wiejskich. 


Niedawno w pierwszym oddziale Cesar- 
skiego Towarzystwa wolno-ekonomicznego 
w Petersburgu z udziałem komitetu oświa- 
ty rozpatrywano sprawę zaopatrzenia szkó- 
łek ludowych w nadziały ziemi, w celach 
nauki gospodarstwa rolnego, która mogła- 
by znacznie polepszyć byt ekonomiczny 
włościan, pierwotnie gospodarujących. Spra- 
wa ta nabiera coraz większego rozgłosu 
i budzi szorokie zajęcie; jednocześnie wszak- 
że rodzi rozmaite wątpliwości, co do zasto- 
sowania jej w praktyce. Już samo posyła- 
nie nauczycieli wiejąkich na letnie kursy 
do wzorowych ferm jest niezupełnie wygo- 
dnem. Doraźna nauka, która wymaga prze- 
cież dłuższego czasu i nie może być trakto- 
waną tylko praktycznie, nie da się nastę- 
pnie zaszczepić skutecznie w uczniach szkó- 
łek wiejskich. Należałoby więc przedtem 
utworzyć chyba specyalną szkołę dla nau- 
czycieli wiejskich, z obszernym oddziałem 
nauki rolnictwa. Dalej eo do warunków 
materyalnych: każda szkoła powinnaby 
otrzymać najmniej tyle gruntów, ile posia- 
da przeciętnie każdy włościanin, względnie 
do warunków danej miejscowości (10—15 
dziosięcin), Pomijam już, że nie wszędzie 
dadzą się łatwo znaleźć do nabycia takie 
obszary, ule do tegoż potrzebne są zabudo- 
wania odpowiednie, inwentarz żywy i mar- 
twy. Wszystko to będzie wymagało ol- 


138 


brzymich sum, które nie lekko się zbiorą. 
Sprawa tym sposobem może się wlec przez 
lat dziesiątki. 


Zdaje mi się, że o wiele praktyczniejszą 
w tym względzie byłaby myśl następująca: 
Zaopatrzyć szkółki ludowe w grunt odpo- 
wiedni na zakładanie ogrodów owocowych. 
Na to potrzeba dla każdej szkółki nie wię- 
cej jak jedną dziesięcinę, którą może obda- 
rzyć nawet nie jeden z właścicieli ziem- 
skich. Nauka ogrodnictwa jest o wiele ła- 
twiejszą od rolnictwa i stosunkowo przy 
niewielkim nakładzie gałąź ta gospodarki 
może być znaczną pomocą matoryalną dla 
włościanina. Uczeniem zaś i wpajaniem 
zamiłowania śród ludu do tego przedmio- 
tu, mogą się zająć nietylko nauczyciele, lecz 
także nauczycielki. 


NA MARNE 


W miarę zbliżania się wiosny Wisła co- 
raz bardziej zaczyna niepokoić mieszkań- 
ców nadbrzeżnych. I przyjdzie znowu ta 
straszna chwila, że będzie zalewać wioski, 
pola, łąki, zabierać mienie i życie ludzkie. 
Znowu przybędzie kilkanaście tysięcy nę- 
dzarzy rozpaczających, a prasa im zawtó- 
ruje slabem echem, kołacząc do serc lito- 
ściwych. Ziniszczeni, przybici klęską, otrzy- 
mają potem po kilku miesiącach doraźną 
zapomogę, która im ani chat wywróconych 
nie podniesie, ani inwentarza żywegoi mar- 
twego ani posiewów zmytych lub zamulo- 
nych nie wróci. Policzmy, ile to pieniędzy 
z ofiarności publicznej na ten cel poszło, 
a czy wiele to korzyści przyniosło poszko- 
dowanym? Gdyby te sumy obrócić na 
umiejęćną regulacyę rzeki! Próbowano 
i tego, ale z jakim rezultatem — wykażą 
krótkie dzieje tych robót (według danych 
z Gaz, radomskiej): W r. 1866 zawarto mię- 
dzynarodową konwencyę, na mocy której 
rządy: ruski i austryacki, zobowiązały się 
swym kosztem uregulować Wisłę we wspól- 
nej granicy od Igołemi pod Krakowem do 
Ziawichosta, na długości około 170 wiorst. 
Na to rząd austryacki zobowiązał się dawać 
rocznie 200,000 reńskich, zaś ruski— 40,000 
rubli. Od strony austryackiej przez ten 
czas już prawie wszystkie roboty ukończo- 
no. U nas... wiele było dobrych chęci. Po 
jednej z większych powodzi (w r. 1880) 
zmieniono system prowadzenia robót, mi- 
nisteryum zaś komunikacyi fundusz regu- 
lacyjny podniosło z 40,000 do 170,000 rs. 
rocznie. Taka suma znacznie dopomogła, 
tak iż od r. 1880 prawie wszystkie wyko- 
nane roboty wytrzymały siłę wezbrania 
wody. Jedna tylko jest tu wielka wada, 
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że roboty nie są wykonywane systematy- 
cznie, lecz się rozpraszają na znacznej prze- 
strzeni oderwanie. Podobno — jak twier- 
dzi organ radomski — panowie inżeniero- 
wie nie zwracają uwagi na rzeczywiste po- 
łożenie danej miejscowości i nie uwzglę- 
dniają tego, że środki zastosowane w odpo- 
wiedniej chwili naprawią koryto rzeki, 
a koszt będzie nierównie mniejszy, niż 
wtedy, gdy woda wedrza się daleko w lądy. 
Takie były przykłady pod Sandomierzem, 
Bogoryą, Gągolinem, Osiekiem itd. Po 
238-letnich robotach, zaczynając od ujścia 
Sanu aż do Igołomi, Wisła nie jest uregu- 
lowana nawet na długości dwóch wiorst 
w jednym ciągu; natomiast w wielu miej- 
scach brzegi na przestrzeni dzzeszążek wiorst 
są zupełnie opuszczone. Skutkiem tego 
w miejscach ściśniętych tamami woda pły- 
nie wązko, głęboko i bystro; za to hula na 
przestrzeniach wolnych, rozlewa się szero- 
ko i tworzy mielizny, na których znowu na 
wiosnę robią się zatory. 

Tymczasem zobaczmy, ile sum już po- 
chłonęły te roboty. Od roku 1867—1880 
po 40,000 rs. tj. 520,000 rs.; od r. 1880 do 
1586 po 170,000 rs.— czyli 1,020,000; przez 
lata 1887 i 88 po 140,000, razem 280,000, 
czyli ogółom 1,820,000 rs. Po rozdzieleniu 
tej znacznej sumy na 170 wiorst wypadnie, 
iż wiorsta regulacyi Wisły kosztuje około 
11,000 rs. Dołóżmy do tego jeszcze tysiąc 
rubli na wiorście od mieszkańców nadbrze- 
żnych, na wzmocnienie lądów, popsutych 
przez regulacyę. Pomimo to stan rzeczy 
w miejscowościach zabezpieczonych wcale 
Się nie zmienił, a nawet bywa gorszy, jak 
pod Łęgiem i Osiekiem, gdzie linia nor- 
malna Wisły fałszywie jest przyjętą. W r. 
1880 wydane było postanowienie, iżby in- 
żenicrowie regulacyjni w czasie swoich ro- 
bót używali przybrzeżnych mieszkańców; 
podobno jednak o tem postanowieniu dziś 
już zupełnie zapomniano. 

Wobec powyższego łatwo czytelnik zga- 
dnie, czyja tu wina. Rząd ufając w zdol- 
ność i sumienność inżenierów, przeznacza 
olbrzymie sumy, które przy niezdarnem. 
czy też lekceważącem prowadzeniu robót, 
idą na marne, mieszkańcy zaś nadbrzeżni 
stracili zupełnie zaufanie do środków zapo- 
biegawezych i kto wie, czy w razie energi- 
czniejszego wzięcia się kiedyś do rzeczy, 
zecheą chętnie przyłożyć ręki do ocalenia 
siebie samych od klęski, 

Z. P. 
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braci garście przepięknych płomieni w da- 
rze od slońcn przyniosły. Leoz cóż? Zycie 
na ich drodze stawiało kupę obowiązków, 
ani zbyt doniosłych, ani mogących nasycić 
ich łaknionia; przekroczyć nie chcieli, ani 
na barki cudze je zrzucić i ugiąwszy dumne 
karki, pod jarzmo je wtlaczali; pokazywali 
światu twarze spokojne i zadowolone, lecz 
dusze ich opływały w straszliwym smutku 
i brzmiały piośnią pogrzebu dla nieużytych 
sił. Ich łzy, w koral skrzepłe, znalazły się 
w skarbnicy Izydora. 


Więc widzi duszę swoją jako dno morskie, 
na którem osiadły olbrzymie ławice niedoli 
ludzkiej. Kto nie zaniósł tam ziaren swoich? 
Nie widząc go częstokroć, niosły mu je 
tlumy, skarżąc się, iż są głodne, inne, że są 
ciemne, inne, żo złe są, inne, ż0 uczucia ich 
sponiewierane zostały, młodzi skarżyli się, 
iż życie nie ma dla nich radości, starzy — 
iż goryczą ich napoiło! 

A on się nie skarżył! Dusza mu się lama- 
la pod ciężarem cudzych bólów, a on niósł 
go troskliwie i wielbił go, gdyż ogromem 
niedoli ludzkiej zdławiona milkła skarga 
jego wlasnego ducha: skarga biednej myśli, 
bezsilnie tłukącej się o skały mroku, przy- 
słaniające prawdę i skarga serca, tęsknią- 
cego do nieśmiertelności! 


Przyszedł do końca! Jak dziwnem się to 
wydaje! 

Oczy starca — płonące i suche — mie- 
rzyły nieruchomym wzrokiem krąg mroku, 
pełny cichości posępnej—opasujący go bli- 
żej coraz i bliżej, $ 

Cóż należy uczynić? Otrząsnąć barki z te- 
go, co uciskało je lat tyle, co — zda się — 
przyrosło do nich; porzucić skarby myśli 
i uczuć złożone w darze od braci i oddalić się 
tam — samemu! — i unieść z sobą tajemni- 
cę zwątpień, którą krył cale życie, bacząc, 
by nigdy ich krople nie prysły w pieniące 
się nadzieją kielichy młodości? Więc nagle 
żal przeszyl jego serce, żal okrutny, iż 
u końca nie widzi nikogo, pod czyje nogi 
rzucić by mógł skarb swego życia — rzucić 
z jękiem straszliwym i błaganiem: ulituj się! 

Żal, czy żale przedśmiertne coś wrócić 
mogą lub czomuś zapewnić byt. nieskoń- 
czony? 

Przykrył twarz rękami i szeptał: 

— Czuję, jak w duszy mojej — pod 
tchnieniem śmierci— więdną kwiaty uczuć, 
Najpiękniejszy — miłość — osypuje z kie- 
licha swego barwne listki. Czy pyły jego 
nasienia, które rzuciłem na gorącą glebę 
młodych duchów, wyrosną w kwiat o woni 
tak ciepłej, by tehnienie jej roztopiło lody 
smutków, mrożące dusze tych, co żyją?! 


Po chwili westchnął: 

— Jakże mi smutno | 

A jeszczo po chwili — mówił: 

— Ktoś mi odbiera i tę suchą łodygę, na 
której niegdyś tyle kwiatów wyrastało: 
smutek! Nie mam już nio! 

Ciemniej i ciemniej coraz stawało się 
dokoła Izydora. Bez szmeru znikły ostatnie 
blaski wspomnień. Była już tylko noc, 
a w głowie starca błąkała się tylko reszta 
niewyraźnego marzenia o przestrzeni jasnej 
iciepłej, skąd niekiedy dolatują dźwięki, 
I teraz zdawało mu się, iż gasnącym słu- 
chem łowi jakieś echa, przywołujące go kę- 
dyś, lecz spłoszył je, wstrząsnąwszy głową, 
i martwiejącemi usty — szepnął: 

— Idę — sam! 

W przestrzeni echo rozniosło : sam. 

Nad Izydorem zamknął się krąg mroku, 


* 


* * 


Nieznana ręka złożyła na mej głowie tę 
wiązkę myśli gasnącego ducha, z-kroplami 
smutku, błyszczącemi na niej — jak rosa. 
Gdym odsuwał jo z lękiem, by nie omro- 
czyły mi duszy, dojrzałem ich jasną prze- 
paskę: beznadziejność grobu nie zwalnia 
za życia od pełnienia obowiązków czło- 
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Józef Waśniewski, Zygzaki, Warszawa, 1889, s, 200. 

Jan Grzegorzewski, Najnowsza powieść w Słowacyi, 
Warszawa, 1889, str. 31. 

I znowu pojawił się świeży profil w ga- 
leryi nowelistów. Do ramy przyczepiona 
kartka nosi na sobie nazwisko: „Józef Wa- 
śniewski.* Czytelnicy dzienników i pism 
tygodniowych widywali je już dawniej 
czerniejące pod krótkimi utworami, pełny- 
mi ognia, zapału, a zarazem smętnego liry- 
zmu. Dzisiaj autor zebrał swe płody razem 
i na czele tego hufcu staje przed ogółem, 

Bibliografia i krytyka teraz dopiero za- 
wierają z nim znajomość. Tak chce i naka- 
zuje przyjęty zwyczaj. 

Zaledwie podmalowany obraz, nie da na- 
leżytego wyobrażenia o eałości po wykoń- 
czeniu; na podstawie jednego tomu mło- 
dzieńczych, a pierwszych utworów, niepo- 
dobieństwem jest dokładnie określić rodzaj 
i przymioty talentu. Nikt bowiem nie zdoła 
zaprzeczyć, że natura wyposażyła p. Wa- 
śniewskiego zdolnościami literackiemi. Sta- 
rajmy się je określić. Jest tam zmysł spo- 
strzegawczy, bystry a wyrobiony; dowodem 
tego opowiadanie p. n. W gółświećie. To 
ostatnie swiadczy zarazem, że autor nie 
znosi obłudy. Wypukle bowiem, otwarcie, 
a równocześnie i artystycznie kreśli on zdo- 
bycze swej obserwacyi. Po trzecie wreszcie 
pióro jego łzawi się sporą dozą liryzmu, 
a w sercu kiełkuje, bezwiednie może, opty- 
mizm. Napawa to go wiarą, że w każdym 
człowieku budzi się w danej chwili miłość 
bliźniego, szlachetność i pociąg ku czyst- 
szym i lepszym uczuciom. P. Waśniewski 
należy joszoze do tych, którzy lubią udowa- 
dniać zapomocą seen efektownych i tkli- 
wych, że nawet potwór pozbywa się choć 
na chwilę wszelkiej zwierzęcości i wstrę- 
tnego rozbestwienia. Młodzieńcze złudzenie 
i nic więcej! Można bowiem zaręczyć, że 
osiemdziesięciu na stu starych kawalerów— 
a takim jest właśnie bohater W $ółświeżle— 
postąpiłoby inaczej, aniżeli „ów jegomość 
z czarnym zarostem.* Sprowadziwszy sobie 
do mieszkania młodą dziewczynę, wiedzą- 
cą, w jakim celu przyszła, nie zdołaliby oni 
wyrzec się przygotowanej biesiady. Na 
świecie bowiem nerwy, krew i ciało bardzo 
często kierują obowiązkiem ludzkim, roz- 
sądkiem, a nawet uczciwością. 

P. Waśniewski z boleścią widzi ten sku- 
tek. Ów bunt przeciw rzeczywistości kła- 
dzie w jego usta skargę na świat i ludzi. 
Stąd mimowolne zerwanie z przedmiotowo- 
ścią, gładką i artystyczną, lecz nieraz pły- 
tką i bezlitosną. Nie jest on zaschłym ar- 
chiwistą życia ludzkiego, nie umie spokoj- 
nie i zimno kłaść faktu przy fakcie, zazna- 
czając tylko ich istnienie. Przeciwnicy tedy 
lub niechętni zarzucają mu brak formy ar- 
tystycznej, literackiego wyrobienia i gorą- 
czkę młodości. Ci zaś, którzy nie lubią pa- 
trzeć na smutki i łzy cudze, twierdzą, że 
„jest on nudnym. Zarzut niesłuszny! Zresztą 
nieco nużąca, lecz nienudna jednostron- 
ność jest właściwą każdemu młodemu wa- 
dą. Zapalczywie, a stale umiłowane hasła 
i zasady, zasłaniają oczom ducha niejeden 
objaw społeczny. 

Przyznam się atoli, że stokroć milszą jest 
mi owa gorączka młodości i owa jedno- 
stronność, aniżeli wymuskane lub odlane 
w jednej i tej samej szablonowej formie 
płody pisarzów, rzekomo silących się na 
przedmiotowość. W tych ostatnich bowiem 
widzę albo przedwcześnie zgrzybiałych star- 
ców, albo fabrykantów gipsowych odlewów; 
w pierwszej natomiast kipi ów zapał, który 
ongi wyśpiewał Odg do młodości. 

Najnowsza fowieść w Stowacyż pióra p. 
„Jana Grzegorzewskiego, przedstawia dzia- 
łalność Svetozara Hurbana, pisującego pod 
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pseudonymem Vajansky'ego. Syn Józefa 
Miłosława Hurbana, znakomitego działacza 
społecznego Słowacyi z epoki 1848, Sveto- 
zar dał się poznać zarówno z prac publicy- 
stycznych, jak poetyckich i powieściopi- 
sarskich. Jest dobrym dziennikarzem, bę- 
dąc jednym z głównych współpracowników 
politycznych Narodzich Nowem i sam reda- 
gując najpoważniejszy organ literacki w ję- 
zyku słowackim „SZovemske Pochłady; znany 
jako zdolny i pierwszy po Hwierdosławie 
poeta, a w naszych czasach przedewszy- 
stkiem jest najlepszym powieściopisarzem 
i nowelistą najnowszego kierunku litera- 
ckiego w Słowacyi. Jako poeta dał się naj- 
pierw poznać w 1880 roku zbiorem małych 
poetyckich utworów p. t. „Tatry a more,* 
gdzie złożył kwiaty natchnień zarówno ze 
swej ojczyzny tatrzańskiej, jak od pobra- 
tymców z nad Adryatyku, dokąd podróżo- 
wał. Tatry a more wyszły w St. Martinie 
w 1880 r. „W trzy lata potem wydany tam- 
że przez siebie zbiór nowelek ochrzcił Va- 
jansky ogólnem mianem — „Besedy a du- 
my,“ nadając każdej z nich właściwe im 
tytuły, a pewnej seryi, mieszczącej po kil- 
ka nowelek, zbiorowe nazwy, jak: „Obraz- 
ký,“ „Barwy a tóny“ itd.“ Z powieści naj- 
wybitniejsze są: Zeżace ttente (Przelotne 
ciente) i Sucha latorośl. 

Za cel postawił sobie Vajanský nasam- 
przód odmalowanie stanu społeczeństwa 
słowackiego, jęczącego pod pięścią okru- 
tnych azyatów, węgrów. Na tem tle zaś 
wzrasta, a raczej obumiera „sucha latorośl.* 
Jest to „szlachta, więksi właściciele ziem- 
scy ze wszystkiemi zaletami i przywarami 
naszej szlachty w znaczeniu towarzyskiem 
i społecznem, a nieskończenie niższej war- 
tości pod względem narodowym, Są to albo 


zupełnie wynarodowieni i tylko jak nasi | 


Wilmowscey, noszący narodowe nazwisko, 
albo w większej części zobojętnieli, zaledwie 
w małej dozie w życiu domowem posługu- 
jący się mową ojczystą, ale interesami 
i częścią uczuciem już, juk Radolińscy, cią- 
żący ku obecnemu słońcu. Zwyczaje i oby- 
czaje trzymają się tam jeszcze tradycyą na- 
rodową, bezwiedną, ale świadomość własna 
pohnęlła ich na pochyłość ku wynarodowie- 
niu. Zwykłe to zjawisko w Slowiuńszczy- 
znie, owo najszybsze uschnięcie warstwy 
społecznie najwyższej. Przykładem tego 
czesi i serbowie; ci ostatni dostarczyli tur- 
kom begów. Dzisiaj niestety ta sama prze- 
miana odbywa się u chorwatów i słowaków, 
których szlachta najliczniej pomnaża zastę- 
py t. z. madjaronów. „Cale brzemię pracy 
narodowej spoczywa tam (w Słowacyi) na 
duchowieństwie, z którego się rekrutuje 
stan nauczycielstwa ludowego i na nieli- 
cznej garstce inteligencyi, złożonej z dro- 
bnych urzędników, nielicznych rękodzielni- 
ków i kupców drobnych, tudzież statka- 
rów — średniego stanu ziemiańskiego (któ- 
rego nam brak prawie zupełny). Cały ten 
zastęp tworzy właściwy stan średni, nie sil- 
ny liczebnie, a tom mniej finansowo.* Lud 
wiejski jest uczciwy i pracowity, lecz nie 
posiada wyrobionej świadomości narodowej, 
a przytem bieda zrobiła go zahukanym 
i trwożliwym. 

To też z goryczą odzywa się bohater Cre- 
mzów przelotnych: 

„Piękny ten wasz żywot duchowy! — za- 
śmiał się Milko, Mój ojciec modli się za 
naród już pięćdziesiąt lat pod lipami przed 
krzyżem, pisze książki dla samego siebie; 
tam w mieście adwokat Machacz, „ducho- 
wy* adwokat, kuje wciąż nowe spółki i sto- 
warzyszenia, które wiecznie tworzy, a wie- 
cznie sam rozprzęga, w dzień szyje, w nocy 
pruje. Kasycr Bajan chodzi ulicą na pal- 
cach, bojąc się wlasnego tchu, ale za to 
w domu pomiędzy czterema ścianami, za- 
ciska pięści, wyzywa pomstę na nicprzyja- 
ciół ojczyzny, gotów zda się wszystko po 
drodze rozmiażdżyć —- a tu nasz, przy sto- 
sunkach naszych dość bogaty statkar, uro- 
dzony pan Eugen Duszan de Humenno sie- 
dzi nad rzeką, lubuje się fisakumi, albo 


dworuje przy starych madziarońskich grze- 
sznicach i ich potomstwie. AA. wielu jest ta- 
kich i podobnych świętych w naszej niebar- 
dzo szerokiej ecczesza mułłans? Wielu nie- 
douczonych studentów, którzy podwaliny 
światów chcieli przenosić z miejsca na miej- 
sce w idealistycznych porywach! Ilu zbłą- 
kanych marzycieli, którym krom serca 
i poczeiwej woli, brak wszystkiego? Cóż zo- 
stało? Czysty płomień westalski patryoty- 
zmu, którym jednak nie ogrzejecie w zimie 
pieca, ani nawet fajki nie zapalicie. A tym- 
czasem gdy my zajęci jesteśmy mistyczną 
wędrówką pod obłoki, zabierają nam inni 
grunt pod nogami naszemi, rozumny, prak- 
tyczny faryzeusz rozpiera łokcie wśród ludu 
naszego, ba, nawet niemiec Bauer buduje 
zakłady przemysłowe, ciągnie zyski i siły 
naszych górskich potoków i pięści...* 

Smutny obraz, który już raz przecie 
mógłby wygonić z pamięci naszych mamu- 
tów politycznych śpiewkę: „Węgier, polak, 
dwa bratanki — itd.* 

A. Witski. 
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Jubileusz Döllingera, — Zobeltitza „Flittergold.“ — 
„Sie ist es,“ nowa powieść Heleny de Benlorky. — 
„Seine Frau“ Reichenbacha, — „Neue Hochlandsge- 
schichte“ Silbersteina. — „Leibełgen,* nowele Beau- 
leua. — Strindberga „Der Vater.“ — Wilbrandta 
„Der Meister von Palmyra.“ —— „Die Lüge,“ dramat 
nieznanego autora wystawiony w Berlinie. — Pan 
Idus, 


Ze szczególną okazałością obchodzono 
w Niemczech dziewięódziesiątą rocznicę 
urodzin uczonego księdza, który w starciu 
między państwem a papieżem stanął po 
stronie państwa, a wyklęty został przez ko- 
ściół. Dóllinger, który od sześćdziesięciu 
trzech lat wykłada na wszechnicy mona- 
chijskiej, podjął był walkę swą z papieżem 
jako proboszcz nadwornego kolegium św. 
Kajetana; odpowiednio stanowisku rządu 
bawarskiego, dziś jeszcze urzędowo figuruje 
on jako profesor teologii i proboszcz, wy- 
kreślony zaś jest z listy duchownych. Uzna- 
wany zawsze jako jeden z najgłębszych 
uczonych, nie zawsze jednak słynął z libe- 
ralnego myślenia. Jeszcze jako biograf Lu- 
tra ulegał wpływowi ultramontańskiemu, 
wskutek czego wywołał przeciwko sobie 
burzę u gorliwych protestantów. Przyby- 
wszy atoli w r. 1857 do Rzymu, poznał nie- 
rząd, toczący państwo papiezkie i niechęć 
postępowych włochów ku panowaniu papie- 
ża, zaprzyjaźnił się z forenckim history- 
kiem Gino Capponi i w ton sposób, związa- 
ny sympatyą z Włochami rewolucyjnymi, 
stanął już niejako przeciw Piusowi IX, 
W r. 1860 wygłosił w Monachium parę od- 
czytów o państwie kościelnem; na pier- 
wszym zjawił się też nuncyusz papiezki. 
Ale skoro Dóllinger wypowiedział słowa: 
„Kościół nie zna zapowiedzi, że następca 
Piotra zostanie zawsze monarchą państwa 
świeckiego“ — Jego Hminencya opuścił sa- 
lę. Kiedy papież, przeczuwając blizki upa- 
dek swego świeckiego panowania, ozdobić 
się pragnął nimbem nieomylności, Dóllin- 
ger dogmatowi temu uznania swego odmó- 
wil. 

Król Ludwik, którego duch śmiały, wów- 
czas jeszcze niezmącony, sympatyzował ze 
wszystkiem, co liberalne i postępowe, wy- 
stosował wtedy do Dóllingera list, z któ- 
rego wyjmujemy ustęp charakterystyczny: 
„Podobnie juk kraj cały, dumny jestem, że 
mogę pana nazwać naszym. Czy potrzebuję 
mówić, jak bardzo uradowała mnie stano- 
woza postawa pańska wobec kwestyi nioo- 
mylności? Przykro mi natomiast, że opat 
Henneberg uległ papieżowi, minąwszy się 
z własnem przekonaniem. Cieszy mnie to, 


żem się na panu nie omylił; mawiałem za- 
wsze, że pan jesteś moim Bossuetem, on zaś 
tylko Fenelonem. Nędznem jest postępowa- 
nie arcybiskupa, który tak rychło się co- 
fnął; snać istotnie rzecz się ma tak, jak 
przez omyłkę wyrzekł w jednym z listów 
swych pasterskich: ciało jego jest silne, ale 
duch słaby. Dumnym zaś jestem z pana, 
na którego wszyscy katolicy, rozumiejący 
myśl założyciela religii naszej, spoglądać 
mogą z głębokiem uwielbieniem.* 

W parę dni po odebraniu listu tego, Dól- 
linger wyklęty został przez owego arcybi- 
skupa Scherra, o którym król żartobliwie 
wspomniał. Na wezwanie, aby odwołał pu- 
blicznie swe zdanie, wypowiedziane w spra- 
wie dogmatu nieomylności, Dóllinger o- 
świadezył: „Jako chrześcianin, jako teolog, 
jako historyk nie mogę zgodzić się na nau- 
kę o nieomylności. Jako chrześcianin dlate- 
go, że nauka ta dąży do restauracyi pano- 
wania nad światem całym. Jako teolog 
dlatego, że cała prawdziwa tradycya ko- 
ścielna pozostaje z nią w sprzeczności. Jako 
historyk wiem, że stała dążność do wskrze- 
szenia władzy świeckiej kosztowała potoki 
krwi, spustoszyła i zrujnowała kraje. Jako 
obywatel muszę ją potępić, gdyż wymaga- 
jąc podporządkowania państw i monarchów 
potędze papiezkiej, rozdmuchuje zarzewie 
zgubnej walki pomiędzy państwem a ko- 
ściołem.* 

Sędziwy uczony, który po odebraniu wiel- 
kiej klątwy papiezkiej został jednym z naj- 
popularninjszych ludzi w Niemczech, z cza- 
sem zajmować się począł sprawami społe- 
cznemi i politycznemi, W wydanych nieda- 
wno wykładach o „Pojednaniu kościołów 
chrześciańskich* występuje już nietylko 
jako teolog i historyk, ale jako krytyk i po- 
libyk nowoczesny. W wykładach, które 
Dóllinger wygłosił jako prezes monachij- 
skiej Akademii umiejętności, charakteryzu- 
je on wybitnych uczonych i pisarzy, okazu- 
jąc dokładną znajomość zagadnień nowo- 
czesnych. W wykładzie p. t. „Żydzi w Eu- 
ropie“ występuje przeciwko antysemity- 
zmowi jako historyk. W innym rozbiera 
początki kwestyi wschodniej, Zawsze zaś 
pozostaje akademikiem w najlepszem tego 
słowa znaczeniu. 

Z pola starć historycznych przenieść się 
nam wypada w dziedzinę urojonych. W o- 
statnim liście nie zdaliśmy sprawy z nowo- 
ści beletrystycznych; obecnie nagromadziła 
się pokaźna ilość powieści, nowel i drama- 
tów świeżych, z których wybierzemy co 
najciekawsze. 

Fedor Zobeltitz zdobył sobie wybitne 
miejsce w rzędzie realistów niemieckich. 
Nie wpadając w naturalizm, lubujący się 
w szpetocie, zawsze jednak utwory swe 
wzorował na życin. Poprzednie jego powie- 
ści „Karadinasa* i „Das Nessusgewand* 
odznaczały się trafną obserwacyą, zdradza- 
ły jednak pewien brak samodzielności, nie- 
wolnicze naśladowanie techniki pisarskiej 
autorów francuskich. Najnowsza powieść 
Zobeltitza „Flittergold* oknzuje,ł iż pod 
tym względem autor się rozwinął; fizyogno- 
min jego nabyła pewnych cech charaktery- 
ocznych, zindywidualizował się. Opisuje on 
wyższe sfery towarzyskie, snać na podsta- 
wie spostrzeżoń długoletnich. Oharaktery 
i sytuacye, jakie nam okazuje, nie są nie- 
możliwemi, lecz zbyt czarno przez autora 
skreślone. Wprowadza on nas w świat 
finansowy Berlina i na tle tem kresli po- 
stacie wojskowych, związanych z tym świa- 
tem stosunkami towarzyskimi. Miałyżby 
być typowemi takie figury, jak bankier Ka- 
stefeld, pozbawiony wszelkiej czci i godno- 
ści, lub porucznik von Carbe, który w po- 
goni zn złotem poświęca godność własną 
i gotów jest zdeptać najświętsze uczucia 
drugich? Ozy istotnie w kołach tych, któ- 
rym literatura i sztuka do dziś tyle jeszcze 
zawdzięczają i od których zależne będą, pó- 
ki kapitalizm istnieje, zapanował materya- 
lizm w najgorszem tego słowa znaczeniu, 
wykluczając wszelkie popędy idealniejsze? 
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Chociaż idealizm często na poddaszu gości, 
nie unika on jednak pałaców, w których 
nieraz na gruncie niezawisłości materyalnej 
wyrasta czystość charakteru, a z potęgi 
i wpływu, wspaniałomyślność, współczucie 
i chęć pomagania. Oi którzy potępiają plu- 
tokracyę dlatego, że przywłaszcza sobie zbyt 
wielką część dóbr doczesnych, spodziewają 
się zarazem, że wyrównanie stosunków 
ekonomicznych warstwy uboższe podniesie 
nietylko materyalnie, ale i moralnie. Złoto 
psuje, ale bardziej może tych, którzy go nie 
mają, niźli tych, u których się znajduje *); 
nie u wszystkich dotknięcie jego rodzi cho- 
robę mamonizmu. Jednolitość kolorytu mo- 
że być zaletą malowidła, ale dla utworu li- 
terackiego, odbijającego pewne warstwy 
spoleczne, bywa fatalną; molekuły społe- 
czne składają się z atomów zła i dobra. 
Niemniej realistycznie, a raczej realisty- 
czniej charakteryzuje wyższe sfery towa- 
rzyskie Helena de Beniczky-Baiza, nie za- 
pominając o pewnych stronach dodatnich, 
bez których arystokracya byłaby wprost 
przeciwieństwem tego, co oznacza nazwa 
jej. Autorka ta, którą rodacy (węgrzy) na- 
zywają węgierską George Sand, a mniej 
uprzejmi krytycy niemieccy — węgierską 
Marlittową, nie zasługuje ani na pierwsze, 
ani na drugie porównanie, gdyż do Sando- 
wej nie dorosła ani siłą charakterystyki, 
ani bystrością obserwacyi, Marlittowę zaś 
przerasta zdrową, realistyczną tendencyą. 
Przedstawiając  arystokracyę węgierską 
(w nowej powieści swej p. t. „Sie ist es!“) 
okazuje obłudę i komedyanctwo, które ce- 
chują hzok-//e peszteński zarówno jak pa- 
ryski, berliński lub londyński; jednak zwła- 
szcza wysunięcie wpływu i znaczenie tem- 
peramentu, nadaje figurom jej pierwiastek 
sympatyczny. I akcya powieści tej zająć 
może: jest to historya kobiety, która opu- 
szcza kochanka swego, by u boku człowie- 
ka na wyższej pozycyi społecznej zająć 
stanowisko wydatne w „towarzystwie“; 
atoli za wiarołomstwo pokutuje nieszczęśli- 
wem życiem, a wreszcie śmiercią, gdyż 
z calą potęgą wznowiło się w niej uczucie 
dla dawnego kochanka, który nią pogardza, 
a ubóstwia kobietę inną, czystą i szlachetną. 


Sprawa nieszczęśliwego pożycia małżeń- 
skiego zajęła równocześnie i drugą powie- 
ściopisarkę, kryjącą się pod pseudonimem 
Maurycego Recichenbacha. Jego „Seine 
Frau“ zapoznaje nas zniedobraną parą mal- 
żeńską; kobieta, umysłowo wyżej stojąca, 
przykutą jest do człowieka, który jej nie 
pojmuje, krzywdzi i dokucza, a wreszcie 
odwraca się od niej i zaniedbuje ją zupeł- 
nie. Oba charaktery, Grerold i Marta, do- 
brze są nakreślone, jednak kwestya pożycia 
ich nie jest dostatecznie wyczerpaną. 

Z nowych zbiorków nowelistycznych za- 
sługują na wzmiankę Augusta Silbersteina 
„Neue Hochlandsgeschichte.* Autor, który 
w literaturze z wielkiem powodzeniem upra- 
wia kierunek Defregera i publiczność czy- 
tającą zapoznał już z całym szeregiem świe- 
żych i zajmujących postaci górskich, w no- 
wych swych nowelach „Das Seeweiberl* 
i „Das Gecheimniss der Wilderers,* opisu- 
je nadto piękną przyrodę alpejską. Pierwsza 
nowela nie wychodzi po za ramy spokojne- 
go życia rodzinnego i zwykłych stosunków 
miłosnych, druga zaś jest wysoce dramaty- 
czną. Nie bez talentu kreślone są dwie po- 
wiastki Beaulieu'a, wydane pod łącznym 
tytułem „Leibeigen.* Tytuł ten wyrażać ma 
potęgę miłości, która kochającego czyni 
niewolnikiem osoby ubóstwianej. Pierwszy 
z tych utworów „Ihm gleich“ osnuty jest 
na motywie nienowym w literaturze nowe- 
listycznej: parze kochanków, o rysach po- 
dobnych, wskutek fatalnego zawikłania sto- 
sunków, nasuwa się obawa, iż od wspólnych 
pochodzą rodziców; przypuszczenie to oka- 


*) Teorya bardzo wątpliwa, gdyż rzeczywiście 
zbyt często złoto jest brudem tych, którzy je w ob- 
fitości posiadają. Red. 


zuje się jednak mylnem, a kochankowie łą- 
czą się. Druga nowelka („Das Kleinod des 
Passerino*) przedstawia stosunek miłosny 
szlachcica niemieckiego do kobiety z pół- 
światka włoskiego; charakteryzuje też ży- 
cie ludu włoskiego widocznie na podstawie 
obserwacyi. Już treść obu powiastek zdra- 
dzi każdemu, mniej więcej obeznanemu 
z bieżącem piśmiennictwem niemieckiem, 
że autor naśladuje Pawła Heysego. Wpływ 
Heysego uwydatnia się w formie opowiada- 
nia. Jednak Beaulieu, którego talent nowe- 
listyczny jest widocznym, niezawodnie 
z czasem wyzwoli się z maniery, która 
u Heysego już nie jest oryginalną, a w ka- 
żdym razie przestarzałą. 

Z nowości dramatycznych wybierzemy 
naprzód tragedyę szweda Augusta Strind- 
berga, „Ojciec,* która pojawiła się właśnie 
w tłomaczeniu niemieckiem. W założeniu 
i metodzie literackiej naśladująca Tbsena, 
uwydatnia ona, na jak wązkiej graniey po- 
między tezą dramatyczną a talmudycznem 
mędrkowaniem poruszają się utwory Ibse- 
na i jak lekkie zboczenie z tej granicy spy- 
cha takie utwory w przepaść niedorzeczno- 
ści. Służący pewnego rotmistrza nawiązał 
stosunek miłosny z pokojówką; uwiódłszy 
ją, nie poczuwa się do obowiązku poślubie- 
nia jej, gdyż mężczyzna nigdy wiedzieć nie 
może, czy jest ojcem dziecka. Wie to tylko 
kobieta. Myśl ta jest podstawą całej trage- 
dyi. Rotmistrz zgodził się na owo usprawie- 
dliwienie, lecz wnet doznaje zemsty rodu 
kobiecego, Żona jego walczy z nim o wła- 
dzę w domu i o wychowanie córki; stosu- 
nek małżonków jest tu stosunkiem wrogów 
śmiertelnych. Hnergiczna żona zaprasza 
psychiatrę, który skonstatować ma obłąka- 
nie rotmistrza. Zamiar ten zrazu nie uda- 
je się; pani rotmistrzowa zaczyna więć roz- 
drażniać małżonka twierdzeniem, że córka 
jej, być może, wcale nie jest dzieckiem je- 
go. Ona jest matką jej, a kto ojcem, 
o tem ona jedna wiedzieć może. To już le- 
piej skutkuje: rotmistrz szaleje prawie pod 
wpływem rozbudzonych wątpliwości, a kie- 
dy w napadzie gniewu ciska lampą za żo- 
ną, oznaki obłąkania są uznane za niewąt- 
pliwe; wiążą tedy biednego rotmistrza, acz- 
kolwiek umysł jego bynajmniej nie jest 
nadwyrężonym. Tak umiera ojciec „jej 
dziecka,“ wypowiedziawszy następującą głę- 
boką sentencyę: „Mężczyzna nie ma dziecka, 
tylko kobieta i dlatego przyszłość do niej 
należy, skoro umieramy bezdzietnie.“ Wdo - 
wa zaś ściska w wzruszeniu córkę, która 
teraz istotnie jest wyłącznie „jej dzieckiem.* 
Trudno pojąć, dlaczego Emil Zola francu- 
skie tłomaczenie tragedyi tej zaopatrzył li- 
stem polecającym; zaznaczył w nim wpra- 
wdzie, że figury, występujące w utworze 
Strindberga, są istotami bez krwi i kości, 
zresztą jednak traktuje poważnie utwór, 
który w oczach każdego nieuprzedzonego 
stanowi tylko mimowolną parodyę kierun- 
ku króla dramaturgów północnych. 

Z dramatów niemieckich, wystawionych 
ostatnimi czasy, zasługuje najbardziej na 
uwagę poemat Adolfa Wilbrandta „Mistrz 
z Palmiry,* grany w Monachium. Jest to 
pierwszy większy utwór, napisany przez. 
Wilbrandta po ustąpieniu z dyrekcyi Burg- 
theatru wiedeńskiego i po przeniesieniu się 
do Rostoku. Poeta, który w okresie poprze- 
dnim, pisząc dla sceny wiedeńskiej, okazał, 
że owładnął zupełnie techniką sceniczną,. 
w „Mistrzu z Palmiry* wyzwolił się z niej, 
snując łańcuch obrazów filozoficzno-fanta- 
stycznych. Cały poemat wypłynął z pesy- 
mistyczno-buddyjskiej sfery myślowej i wi- 
docznym jest związek genezy jego z owym. 
rozdziałem „O śmierci i stosunku jej do 
niespożytelności istoty naszej* w drugim 
tomie głównego dzieła Schopenhauera; jeno: 
że Wilbrandt broni optymizmu i że mora- 
łem utworu jego jest „die Bejahung des 
Willens zam Leben.* Apelles, mistrz z Pal- 
miry, bohater utworu, żąda nieśmiertelno- 
ści, a uzyskawszy ją, widzi, jak pokolenie 
za pokoleniem więdnie obok niego. Jemu 


przeciwstawia pocta typ młodej chrześcian- 
ki Zoë, jako przedstawicielkę „zaprzecza- 
nia woli do życia*; umiera ona za czasów 
Dyoklecyana jako męczennica, Ale Apelles 
poznaje na drodze żywota swego cztery je- 
szcze wcielenia mlodej owej kobiety: jako 
Febe zostaje Zoë kochanką jego, jako Per- 
sida małżonką, jako Nimfas wnukiem, ja- 
ko Zenobia wreszcie — zbawicielką jego, 
kiedy znękany długiem życiem, sam 
o śmierć prosi i zgon jako zbawiciela wita. 
Poemat ten, którego myśli przewodniej nie 
można odmówić głębokości, nie ma akcyi 
jednolitej, składa się raczej z pięciu epizo- 
dów, które zajęcie widza pochłaniają i roz- 
strzelają. [mię Wilbrandta zgromadziło na 
pierwszem przedstawieniu liczną i doboro- 
wą publiczność; niepodobna jednak, ażeby 
poemat tego rodzaju utrzymał się na sce- 
nie, mającej, bądź co bądź, swoje prawa. 

W berlińskim „Deutsches Theater* przy- 
jęto przychylnie trzyaktowy dramat nie- 
znanego autora p. t. „Die Lüge.“ Dramat 
ten powstał widocznie pod wpływem pół- 
nocnego apostoła prawdy. Ozłowiek, który 
pod przybranem nazwiskiem uwiódł i opu- 
ścił dziewczynę, spotyka ją w chwili, kiedy 
ona ma zostać żoną jego brata. Zrazu pra- 
gnie przoszkodzić temu; atoli tradycyjna 
duma stanu walczy w nim z sumieniem, 
które się obudziło podczas sceny z dawną 
kochanką. Starcie to rozwiązuje on, popeł- 
niając samobójstwo podczas pojedynku 
z mlodzieńcem, którego bez powodu obra- 
ził. Z figur podrzędnych dla nas zasługuje 
na uwagę polak, scharakteryzowany jako 
lekkomyślny pijaczyna. Odkąd Blumental 
„w „Probepfeil* wprowadził na scenę z powo- 
dzeniem polskiego artystę, komedyopisarze 
niemieccy lubią się posługiwać tanim ko- 
mizmoem, tkwiącym w słowiańskiej wymo- 
wie języka niemieckiego. Komik Fried- 
mann jest specyalistą w tym względzie; po- 
wodzenie jego jednak mało zaszkodzi spo- 
łeczeństwu polskiemu, jak mało humor au- 
stryacki, drwiący z czechów, zaszkodził 
kuliuralnemu rozwojowi i politycznemu 
spotężnieniu tego narodu. 

Na zakończenie anegdotę, za której wia- 
rogodność poręczyć możemy. Na przedsta- 
wieniu „Juliusza Cczara* obecną była mlo- 
da para, która zatrzymała się w Berlinie 
podczas podróży poślubnej. Właśnie Arte- 
midorus dwukrotnie zawołał był z patosem: 
„Nimm vor des Märzen Idus dich in Acht,“ 
kiedy mloda żona mimo ciemności panują- 
cej w sali, pilnie przeglądać zaczęła afisz 
teatralny. 

— Czego wlaściwie tarm szukasz, dusz- 
ko — zapytał małżonek — wszak popsujesz 
sobie oczy? 

— Chciałabym wiedzieć — odparła wy- 
chowanka wyższej pensyi kobiecej — kto 
dziś gra Idusa... 

Ladawa, 


Z ZACHODU. 


Monachtum, d. 5 marca. 


Szał w „grodzie mnichów.* — Dzika kaczka — Ibse- 

na. — On a francuzi wobec odwiecznego motywu. — 

Wspomnienia literata-—Taudeta.— Hołd Gambecie.— 

Goncourt'owie. — Napoleon I. jako synteza Po- 
łudnia, 


Alboż tu można pisać? Z ulicy dochodzi 
wrzawa piekielna, dzikie okrzyki podocho- 
conego tłumu, chóralny pisk dziatwy, fal- 
szywa muzyka tuzina pochodów, ciągną- 
cych przez miasto, głuchy pomruk stuty- 
sięcznego pospólstwa, swawolne śpiewy 
malarzów i studentów, poprzebieranych 
za kobiety i inne... monstra... Jakże tu 
siedzieć na miejscu? Jakże nie przyjrzeć się 
raz jeszcze dziwnemu nastrojowi tego dzi- 
wnego miasta, które z mnóstwa zwyczajów 
prozaicznych a niewielu pięknych ukleciło 
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mocą jedynie żywotności i temperamentu— 
styl, wyraźny, namacalny styl, swój od- 
rębny, charakterystyczny genre? Wszystko, 
co żyje i co martwe, przyłożyło się dzisiaj 
do uwydatnienia go. Skoro karnawał umie- 
ra, pokażmy, że umiera pysznie, bogato, 
pienisto i szumnie, hałaśliwie i — trywial- 
nie, brutalnie i — malowniczo! Przede- 
wszystkiem niech wygląda barwnie, jak 
paleta, bo paleta stała się godłem całego 
grodu i dorzuciła ostatni, najszlachetniejszy 
rys do ogólnej fizyognomii. 

Zigłową, pełną majaczących barw, z usza- 
mi ogłuchłemi jeszcze od wrzasku wracasz 
do domu po ulicznej włóczędze. Na 
chwilę wszystko, o czem myślisz, wydaje 


|się cząstką owej powszechnej maskarady, 


każdy przedmiot, wzięty do rąk — kostyu- 
mowym przyborem a każda napotkana 
w mieszkaniu twarz — dalszym ciągiem 
swawolnych korowodów.. Na „naszego 
brata,* nieprzywyklego do tej pstrocizny 
i zgiełku, działają one jak mocno wino, lub 
podłe... cygaro, bo też i mają w sobie coś 
z jednego i drugiego. 

Ażeby oprzytomnieć zupełnie, trzeba po- 
chylić się nad lekturą tak poważną i głę- 
boką, jak — Dzika kaczka, jeden z dwóch 
ostatnich dramatów Henryka Ibsena. To 
już nie poetyczna fantazya na temat ma. 
gnetyzmu morza, jak Pasz z oceanu, gwal- 
tem ujęta w dyalogi i ulożona na scenę, 
lecz tragedya rzetelna, rozsnuta w akeyi 
niesłychanie ciągłej i psychologicznie uspra- 
wiedliwionej. 

Kto jako tako zna Ibsena, odganie ry- 
chło, że osobliwy tytul tego utworu ma zna- 
czenie symboliczne. Dzika kaczka — to 
niewidzialna oś, naokoło której obraca się 
rozwiązanie posępnej zagadki: czy można 
żyć idealizmem moralnym, nicznoszącym 
kłamstwa i utajenia, czy można być szczę- 
śliwym i spokojnym z wiedzą o grzechach, 
jakie popełnili nasi blizey na nas samych, 
czy nam dobrze z otwartemi na wszystkie 
skazy moralne naszego otoczenia—oczyma? 

Pewnemu marzycielowi, choremu na go- 
rączkę szerzenia prawości, przyszło do glo- 
wy wyleczyć swego przyjaciela z upoka- 
rzającogo, jak mniema, błędu — wzbudzić 
w nim podejrzenie, że żona, z którą już lat 
piętnaście żyje, oddala mu rękę niewolną 
od zmazy — padła bowiem ofiarą sideł bo- 
gatego swego pracodawcy. I oto spokój ro- 
dzinny pierzcha bezpowrotnie. Przymuso- 
wa spowiedź biednej kobiety potwierdziła 
obawy, a utopista cieszy się, że spelnił 
szczytne zadanie, że podłożył prawdziwe 
podwaliny małżeństwu, które dotąd opie- 
ralo się na ukrytej zręcznie winie, że spla- 
cił przytem dług sumienia swego, dług 
dziedziczny — albowiem nie kto inny, jak 
własny jego ojciec był sprawcą hańby 
dziewczęcia, ażeby je potem najspokojniej 
wydać za człowieka zacnego. 

Za namową opętańca idealizmu, bohater 
odtrąca wszelką pomoc, którą w skromnym 
swym bycie otrzymywał od starego lu- 
bieżnika, pomimo iż nie są to darowizny, 
lecz sposobność zarobku, nastręczona nie- 
dolężnemu prawie ojcu. Nie dosyć, zarażo- 
ny wygórowanem poczuciem honoru chce 
spłacić wszelkie przysługi, jakich sam z tej 
strony kiodyś doznał, Pamięć ich parzy go 
i boli, tak samo jako dzika kaczka, ulubie- 
nica jego córki dorastającej, postrzelona 
sierota z leśnych bagien, również darowana 
jej przez kogoś z tego samego domu, z któ- 
rogo spłynęła owa, jawna już dziś bcz- 
CZOŚĆ. 

Na całą tę wyprawę nieprzytomnego ide- 
alizmu patrzy trzeźwy, wolny od złudzeń 
lekarz. W imię zgody rodziny radby on 
niefortunnego apostoła wygnać na cztery 
wiatry, ale ten nie daje się rozlączyć z „za- 
gadnieniem swego życia* i nawraca dalej 
i dalej... Korci go, że między małżonkami 
zostało jeszcze coś niedomówionego— kwc- 
stya pochodzenia córki, Ale jej ojciec, raz 
opanowany przez nicpokój, sam, nie szu- 
kając, znalazł dowody, że żywił, kochał 


nad wszystko i pieścił więcej niż własną 
myśl fotograficznego wynalazku — kogo? 
Dziecko nie swoje... 

Uderzył więc w nieboraka drugi cios 
druzgoczący. A egzaltowany komisarz od 
moralności i bezwzględnej prawdy jeszcze 
nie wierzy, że zburzył domowe ognisko 
i wyświadczył trojgu ludziom przysługę 
niedźwiedzią. 

Do ziemi przybity fotograf czuje, że pod 
nim ziemia ta się usuwa. Szał rózpaczy na- 
pada go — potem gorycz niewysłowiona. 
Nie ma on całej pewności, że wychowuje 
dziecię cudze, a już zaczyna wątpić, czy 
jest przez nie kochanym tak gorąco, tak na- 
miętnie, jak dotąd mówily pozory. Złorze- 
czy niewinnej dziewczynce, odpycha ją 
szorstko, postanawia z domu uciec i już 
pakuje swoje manatki; a biedne, wrażliwe, 
tylko tą miłością dla ojea żyjące dziecko 
leje gorzkie łzy bólu i żalu... 

I tu znowu nieproszony wybawca zbłą- 
kanych wtrąca swoje trzy grosze. Szepce 
on dzieweczee, ażeby dała jaki silny dowód 
swego przywiązania do ojca, ażeby po- 
święciła mu co ma najdroższego, ot, np. za- 
biła dziką kaczkę, która mu od pewnego 
czasu stala się nienawistną... 

Tym razom posiew idealizmu padł na je- 
szcze żyźniejszy grunt. Znękane dziecko 
chwyciło wprawdzie rzuconą sobie myśl, 
jak deskę zbawienia — alo gdy ojciec wró- 
cił z miasta w tym samym, co przódy, na- 
strojn i znowu ukazał jej surową twarz — 
strzał rozlegl się na strychu i położył tru- 
pem nie kaczkę, lecz jej małoletnią opie- 
kunkę.. Mloda, nerwowa natura nie wy- 
trzymała swej niedoli, 

Usłyszawszy huk, niewczesny apostoł 
ucieszył się. Był pewien i tak też tloma- 
czył go fotografowi, że to mała chee go 
przejednać ciężką ofiurą.. Na ten znak da- 
wna milość dla małej, sztucznie zidławio- 
na, wybnchla na nowo, ale teraz już za 
późno... 

Oto jak się doktrynerya skończyła. Bia- 
dają wszyscy — ale doktór nio dzieli skarg 
na nędzę świata, bo życie, powiada, nie by- 
loby wcale tak złem, gdyby go nio psuli 
glupcy, krzewiący pospolite jodno kłam- 
stwo — idealizm. Umysły wyjątkowe mo- 
że sobie z nim dają radę, ale ludziom prze- 
ciętnym złudzeń odbierać nie wolno. 

Gdyby ta sentencya wypływała z epilo- 
gu jedynie, mialaby wówczas tyle wartości, 
ile wszelki sens moralny na końcu bajki 
Lafontaine'u lub Krasickiego. Na chwałę 
jednak modnego dziś pisurza-— tak nie jest. 
Już w sam charakter bobutera wlał on 
czynniki, które odrazu skazały lichą naukę 
idealisty na potępienie; dał mu- bowiem in- 
stynktów poczciwych, nalogowych daleko 
więcej, niż zmyslu do słuchania oderwa- 
nych, przesadzonych hasel. Glowa nie naj- 
tęższa poszła za lichym majakiem, ale ser- 
ce tkliwe i proste nieraz bezwiednie sar- 
kalo nań.. Z pierwszem odkryciem mógł 
się był oswoić; dwu było za wiele! Iz dru- 
giem byłby się z czasem zżył — ale niebcz- 
pieczna gra, w którą go wciągnięto, już 
przyniosla swój plon. 

Dztka kaczka ciągnie się dlugo, ale roz- 
wija misternie, spokojnie, siłą samego dzia- 
lania, bez pomocy frazesów wielu i dekla- 
macyi, bez scen wyskokowych, któreby na 
jednym lub paru momentach skupiały in- 
teres. Dowiódł nią Ibsen, już nie pierwszy 
raz, że tragi-komedyę małżeństwa można 
traktować poważnie, stuwiać ją na tle szer- 
szych zagadnień psychologii i etyki, bez 
budoarowego aparatu francuzów, efektów 
niewiary i skandalu. 

Tylko tą drogą idea dojdzie do czegoś... 
Zużyty, wyszarzany sakrament, jeśli ma na 
sobie dźwigać i nadal gmach społeczny, 
musi przecież ułedz reformie. Dramat pa- 
ryski zaś sprawę zagważdża, zabagnia, sta- 
wia najśmielsze kolizyo po to tylko, ażeby 
je rozwiązać w duchu prawowiernym, zgo- 
dnie z dawnym mieszczańskim kanonem 
cnoty. Napiętrzył stosy wiarołomstw, unu- 


rzał się cały w zgorszeniu i zepsnciu, odbił 
w Bobia dosyć wiernie te zamachy, i to 
przesilenie, jakich dziś doświadcza małżeń- 
stwo i stosunek płci po płci — ale idei nie 
posunął ani na jotę. Cudem nad cudami — 
świętość zawsze zwycięża. Jej staje się 
zawsze zadosyć. O kołowacizno ludzka!.. 

Kochajmy francuzów na wszystkich in- 
nych polach, byle nie na tem. Jak, np. py- 
sznie charakteryzuje Daudet! Jego dro- 
biazgi z różnych sfer i różnych czasów, 
w formie osobistych wspomnień podane — 
to niekiedy istne perelki. W Souvenirs d'un 
homme de lettres —o nich bowiem mowa— 
nie brak kruszyn błahych — i przelotnych, 
że aż strach; dwu lub trzy-stronnicowe por- 
treciki aktorów żyją w pamięci nie dłużej, 
jak dwie lub trzy chwile, ale jaka dosko- 
nała jest sylwetka jego przyjaciół o trwal- 
szej sławie! 

O Gambecie mówi Daudet z prawdzi- 
wym entuzyazmem. W obliczu słynnego 
trybuna sceptycyzmu lubi dopatrywać się 
rysów płaskich, niepewnych często, Tu wy- 
gląda on inaczej; płomienny jak wulkan, 
żądny wiedzy, wykształcony, oczytany, ko- 
leżeński, naturalny, rozmiłowany wbrew 
pozorom w literaturze i sztuce — jeszcze 
raz budzi w nas uśpioną oddawna myśl, 
że... dziwnem jest to szczęście, które i jego 
usunęło z drogi żelaznemu tryumfatorowi 
Germanii... 

Prawdziwym czarem tchnie „Lektura 
u Edmunda Groncourt'a.* Szkic to niono- 
wy i nieświcży na ogół, jeżeli zważyć, ile 
już pisało się o zagadkowych tych bliźnia- 
kach w twórczości i zagranicą i nawet 
u nas. Lecz autor Safony świeżem swem. 
wonnem piórem wszystko odnowić potrafi 
a przytem zwrócił on uwagę szczególną na 
ten właśnie, jedyny w swym rodzaju pro- 
blemat bliźniactwa. Okazuje się, że tych 
braci łączyły węzły tak silne, tak liczne, 
iż zaczynamy prawie bać się oprawdopodo- 
bieństwo... Nietylko że się kochali miłością, 
która istotnie granic nie miała, że wobec 
niej ambicyi ślad najdrobniejszy nie zosta- 
wał, że, jak zresztą wiadomo, pracowali 
i komponowali razem, lecz że myśli ich 
biegły calkiem równolegle. Oto wracają 
z wycieczki zamiejskiej; każdy uzbierał 
paczkę spostrzeżeń i uwag, barwnych i ży- 
wych, jak kwiaty; biorą się do spisywania 
ich, ażeby potem złączyć w jedno i wzajem 
się dopełnić. A. tymczasem — tak bywało 
nie rzadko — obu rękopisy są do siebie cał- 
kiem podobne — różnica tylko w drobia- 
zgach i szczególkach. 


Daudet wzmiankuje o jednym ciekawym 
pomyśle, dotąd niewyzyskanym, alo długo 
pieszczonym. Mówiąc o powstaniu Numy 
Roumestana (któremu wszelkiego pokre- 
wieństwa z Gambettą zaprzecza) potrąca 
o innego południowca — Napoleona I. 
W jednym z zeszytów, gdzie swego czasu 
robił notaki, odnalazł taki temat history- 
czny, Napoleon człowiek Poludnia— wyrazić 
w nım synteze całej rasy. Może w tem uogól- 
nieniu ryzykownem jest dużo czułostkowej 
słabości dla Prowancyi ojczystej i krajów 
słońcn — ale linie tego śmiałego planu go- 
dno są bliższej uwagi, ile że osobistość 
wielkiego cezara nigdy sfinksem być nie 
przostanie. Oto one: „Chciałem wytloma- 
czyć duszę tego czlowieka jednem prostem 
słowem: Ze Midi, o którem nie pomyślała 
cała nanka Taine'a. Południe, żądne oka- 
załości, klasyczne, teatralne, chciwe przedt 
stawień i kostinmów, estrad, draperyj ifan- 
fary... Południe familijne i lubiące trady- 
cyo, któremu Wschód wręczył przywiąza- 
nie do szczepu i rodu... pełne pogardy dla 
kobiet, co mu nio przeszkadza być namię- 
tnem i lubieżnem aż do delirium... Połu- 
dnie, podstępne, kocie, ze swą wymową za- 
palną, świetlaną, ule bezbarwną, bo barwę 
ma tylko Północ — ze swymi wybuchami 
gniewu, krótkimi i strasznymi.. zawsze 
trochę udanymi, nawet gdy są szczere — 
wpadającymi w tragedye, to w komodyc — 
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istne burze morza Śródziemnego z górami 
piany na spokojnej wodzie... Południe za- 
bobonne i bałwochwalcze, niepomne Boga 
w swem życiu Salamandry, ale odnajdujące 
swe modlitwy dziecinne, ilekroć mu zagro- 
zi niedola lub choroba. (To—Napoleon, gdy 
przy zachodzie słońca, klęcząc, modli się na 
pokładzie Northumberlandu i słucha dwa 
razy tygodniowo mszy w sali jadalnej na 
wyspie św. Heleny). Wreszcie i nade- 
wszystko — wielki rys znamienny rasy: 
wyobraźnia, której żaden człowiek czynu 
nie posiada w takich rozmiarach (Egipt, 
Rosya, mrzonka o podbiciu Indyj Wscho- 
dnich...* 


Szkoda, bądź co bądź, że Daudet pomy- 
slu tego nie wykonał, Oryginalne studyum 
historyczne warte, jak on sam gdzieś po- 
wiada, więcej niż niejeden romans, na- 
wet... jego własny. 

Cezary Jellenta. 


DoB> Ao>T OR. 


L. Halévy, H. Cremieux i P. Decourcelłe: Ojciec 
Konstanty, komedya w 3 aktach 


W pewnym z naszych kościołów zauwa- 
żyłem sporą garść kobiet wiekowych, ubra- 
nych czarno, zaopatrzonych w długie, posę- 
pne welony, w olbrzymie, grube książki 
modlitewne, w różańce i krzyże. Miny ich 
były grobowe, powieki ustawicznie na dół 
spuszczone, dłonie przebierały paciorki ró- 
żańcowe, wargi szeptaly wyrazy pacierza. 
A mimo to wszystko uważne oko widza od- 
krywało po chwili w tych postaciach rysy 
charakterystyczne, które świadczyły o wręcz 
odmiennej przeszłości. Przelotne spojrzenia, 
niekiedy rzucane z ukosa, ręce pelne, białe 
i wypieszczone, jakiś ruch mimowolny, a na 
takie pobożnisie zbyt swobodny, świadezy- 
ły, że wszystko to jest jedynie maską przy- 
braną i starannie zachowywaną. Liczne 
zmarszczki w kątach oczów i koło ust, tak 
właściwe przeżytym hulakom, rozpustni- 
kom, alkoholistom, mówiły dość wyraźnie, 
że wargi owych kobiet dawniej często do- 
tykały kielichów szampana, oczy bywały 
świadkiem scen nader wesołych, skronie 
gorzały od żywo tętniącej i rozpalonej krwi. 
Stary wiercipięta warszawski potwierdził 
moje spostrzeżenia. 

— Widzisz mój drogi — objaśniał mię 
z nieco szyderczym uśmicchem — człowiek, 
który za młodu nagrzeszy, później czując 
nadchodzącą śmierć, rozpoczyna targ z nie- 
bem. Musiałeś nieraz widzieć hulaków, któ- 
rzy na starość stali się najzagorzalszymi ul- 
tramontanami. Podagra daje im przedsmak 
piekła; pragną tedy uwolnić się od kary 
klepaniem pacierzy i obfitem jedzeniem ryb 
w dni postne, Podobnie postępują i te pa- 
nie. Skandaliczna kronika Warszawy zna 
źródło ich majątku, wie, ile i z kim każda 
nagrzeszyła przed lat dziesiątkami, Dzisiaj 
pokutują, jedne zupełnie ściśle, drugie za- 
chowując pozory, cichaczem dają upust nie- 
wygasłym ogniom lub zakorzenionemu spo- 
sobowi życia i używania. 


Słowa te żywo stanęły mi w pamięci, gdy 
po przedstawieniu Ojca Konstantego wraca- 
łem do domu. Ludwik Halóvy, współpraco- 
wnik Meilhaca w Zękzeg Helenie, w Tri- 
coche z Cacolet i w mnóstwie innych utwo- 
rów, podkasanych wyżej kolan, jest auto- 
rem tej naprzód powieści, później komedyi, 
niezmiernie czystej, białej, przykładnej. 
Ten sam, którego pióro stworzyło tysiące 
dwuznaczników, tłustych aż do niestrawno- 
ści, ustawiło na scenie kilkaset sytuacyj 
rozkiełznanych, u schyłku swego zawodu 
poczawa skruchę, apostołuje w imieniu 
enoty i prostoty obyczajów. 

Rozwiązania tajemnicy tej przemiany 
szukajcie powyżej. 


P. Halévy chce dostać się do nieba, nało- 
no Abrahama, Izaaka i innych patryarchów. 
Tylko niebo wyobraża on sobie zupełnie 
inaczej, aniżeli dewotka, czująca łamanie 
w kościach przed każdym deszczem. Dla 
niego niebem jest pałac Akademii, zbawie- 
niem fotel w gronie „nieśmiertelnych* 
i frak palmami haftowany. Przybrał więc, 
on, autor sztuk dla łobuzów i wesołych cór 
Koryntu, poważny i uroczysty wyraz twa- 
rzy, wyparł się papy Offenbacha oraz pan- 
ny Schneider i napisał rzecz dla matron 
z „Faubourg St. Germain“ i ich małole- 
tnich córeczek. Obliczenia jego doprowa- 
dziły do celu. Oo więcej, znalazł ucznia. 
Śladami tego talentu średniej miary wnet 
podążył umysł potężny, samodzielny, śmia- 
ły. Emil Zola napisał Marzenie, które ma 
posłużyć za list polecający i zrobić go kole- 
gą księcia d'Aumale. 

Przejdźmy do Ojca Konstantego. Ta ty- 
tułowa postać, ów proboszcz bogobojny 
i miłosierny nie jest właściwym bohaterem 
sztuki. Obowiązki te dźwiga jego syn chrze- 
stny, Jan Reynaud, porucznik artyleryi. 
Pokochał on miss Bettinę Percival, która 
jest mu wzajemną. Wszystko zatem przed- 
stawia się bardzo dobrze; mlodzi kochają 
się, a zatem ojciec Konstanty może śmiało 
pobłogosławić młodą parę, Francyi na po- 
żytek. Tak, ale w ten sposób nie byłoby 
sztuki. Halévy więc radzi sobie, wspaniało- 
myślnie wyposażając miss Bettinę dwudzie- 
stu milionami dolarów. Ta duża suma prze- 
strasza ubogiego Jana; za szlachetnym jest, 
by ściągnąć na siebie miano łowcy posago- 
wego. Chce zatem odjechać, porzucić wieś 
rodzinną, ukochanego opiekuna, byle tylko 
nie uledz słabości. Miss atoli nie daremnie 
jest amerykanką. Przekonawszy się, że 
Reynaud kocha ją szczerze i bezintereso- 
wnio, wyznaje mu pierwsza swo uczucia, 
oświadcza się mu sama. 


Widzimy, że treść i sposoby jej przepro- 
wadzenia są bardzo zużyte, a przytem i nie- 
prawdopodobne. Widział to autor, a więc 
przy pomocy dwóch wspólników tynkiem 
efektów zatarł szramy i plamy. Aby dojść 
do celu, z góry określonego, bez względu na 
prawdę, na bobaterkę wybrał amerykankę, 
czyli kobietę (jak dowodzi tego dużo roman- 
sów), pogardzającą konwennansami starej 
Europy. Bohater musi być wojskowym; 
przez to bowiem nadarza się sposobność 
sypania pełną dłonią haseł szowinisty- 
cznych, a chwytających za serce każdego 
francuza. Franków tysiąco płyną jak woda 
i cnota, pobożność widnieje w każdym kro- 
ku postaci pierwszoplanowych. 


Lecz stara kokotka nio łatwo zapomina 
przeszłości. 

I dziwna rzecz, że Halévy najlepsze środ- 
ki ratunkowe znalazł w swych dawnych 
zapasach. Sylwetki pani de Lavardeusi Pa- 
wła, jej syna są godne satyryka drugiego 
cesarstwa i zjadliwego przeciwnika bez- 
płciowych płodów Feuilleta i szkoły powie- 
ściopisarskiej Revue des deux mondes, I ma- 
ma i syn do świętości nie roszczą sobie pra- 
wa; szczególniej na Pawle znać wpływ 
operotek i café chantant. Lecz za to tryska 
z nich życie, widnieją krew i kości, których 
braknie owym lalkom, wykrojonym z tek- 
tury. 

Artyści nasi grali wybornie. Jedynie 
p. Tatarkiewicz robił wrażenie kleryka, nie 
zaś młodego wojskowego. P. Ozaki nigdy 
w życiu zapewne nie widziała młodej oby- 
watelki Stanów Zjednoczonych. Nie mając 
dobrego wzoru przed oczami, nie mogla roli 
swej wzbogacić charakterystycznemi cecha- 
mi. Tak jednak, jak ją pojęła, przeprowa- 
dziła zupelnie jednolicie. 

Adam Nowicki. 


FEJLETON. 


LIBERUM VETO. 


Pociecha postna. — Brak wysokiego cis. — Szał śpie- 
waczy. — Druga wyprawa polska do Afryki p. Ula- 
nowskiego. — Maskarada na cele czysto naukowe, — 
Naiwne wyznanie. — Kasa Mianowskiego otwierają- 
ca nam drzwi składów starzyzny naukowej, — Upór 
"na upór. — Hippokrates w szacie polskiej, — Sezon 
p. Ochorowicza. — Suchoty kieszeni, — Pracownia 
d-ra Bujwida. 


Paryski korespondent Wieku powiada 
o świeżo zmarłym Tamberliku, który ongi 
tak się rozsławił swem wysokiem czs, że 
aż je znienawidził: „Przypominam sobie, 
jakie wsźrząsające wrażenie sprawiła ta nie- 
słyszana dotąd nuta, gdy rozległa się po raz 
pierwszy w sali „Ventadour.“ P'rzez kilka 
dni publiczność czuła się formalnie zgorą- 
czkowaną i wszędzie zadawano sobie tylko 
pytanie: czy slyszałeś wysokie czs? Dzien- 
niki tylko o żem pisały. Zażytkowano to 
nawet na scenie. W teatrze „Variétés“ 
wystawiono operetkę komiczną p. t. „ Wy- 
sokio czs,ś w której itd, Głowy szał tego ro- 
dzaja opanowywa zwykle podczas odpo- 
ozynku nóg, a więc w poście. Otóż codzień 
rano, gdy się obudzę i spojrzę na to chmur- 
ne niebo, które rozpięło się nad mojem ży- 
ciem, szukając na niem jakiejś gwiazdki, 
dostrzegam jeden jasny punkcik, świecący 
tą pociechą: niema obecnie w Warszawie 
śpiewaka, któryby brał wysokie czs, Zape- 
wne, nędzny to żywot, w którym taka po- 
ciecha raa znaczenie, ale przyznać muszę, 
że dla mnie ma ona niewątpliwe. Zarazy, 
klęski, nieszczęścia ogólno, nic nie jest 
w stanie do tego stopnia pochłonąć u nas 
(zwłaszcza w poście!) uwagi publicznej, jak 
wysoka nuta. Pisze o niej prasa, mówią lu- 
dzie rozsądni i glupi, dzieci i starzy, a na- 
dowszystko kobiety, straszne bezmyślnym 
zachwytem! Do kogokolwiek i o czemkol- 
wiek odezwiesz się, każdy zapyta—jak Pa- 
ryż, zachwycony Tamberlikiem: a słyszałeś 
pan czs? Przypomnijcie sobie tylko pobyt 
Mierzwińskiego u nas! Tych okropnych dni 
nigdy nie zapomnę. Zdawało mi się, że 
albo ja dostałem obłędu i nie pojmuję wiel- 
kości podziwu godnej, albo cały świat osza- 
lał}. Na tronie fanatycznego kultu zasiadł 
Huielipocli z cżs w gardle, a tłumy padały 
przed nim, gotowe poświęcić mu na ofiarę 
rozum, dumę, honor, mienie i cnoty — tak, 
i cnoty! Że wtedy całkiem nie zamilkła ta 
część prasy, która w owem nabożeństwie 
udziału nie przyjęła, że my o czemś innem 
pisaliśmy i drukowali — to było dziwnem. 
Zwłaszcza ja znajdowałem się w poważnym 
kłopocie. Bo muszę wyznać, że męczarnie 
w wysłuchiwaniu przeróżnych kocich, my- 
sich, żabich, świerszczowych, sowich, wil- 
czych i wołowych głosów, które u nas są 
wytrwale uprawiane i przy każdej sposo- 
bności okazywane, taką zgromadziły we 
mnie nienawiść w tym względzie, że gdyby 
moje dziecko oświadezyło mi, że chce oddać 
się śpiewowi, wiadomość ta przeraziłaby 
mnie równie, jak odkrycie, że mój syn pra- 
gnie uorganizować „drugą wyprawę polską 
do Afryki* lub moja córka poślubić pru- 
skiego narodowo-liberała. Ale — jak rze- 
kłem — na szozęście po szalonym karna- 
wale nie mamy w poście wysokiego czs 
a skutkiem tego zmysły nasze są we wzglę- 
dnym porządku. P. Myszuga podobno nie 
bierze tej wysokiej nuty, a zresztą jest do- 
mowym, panny Russel pomimo wszelkich 
środków krytyka nie może „rozgrzać,“ 
p. Mierzwiński, jedyny, który zdołałby 
odebrać nam przytomność, krąży zdala od 
nas po orbitach cudzych, nawet p. Żeleński 
nie rozpalił swym koncertem uczuć naszych 
do czerwoności, słowem, nie strząsamy 
popiołu wielkopostnego żadną artystyczną 
waryacyą. 
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Próbował rozdmuchać w nas iskry zapa- 
łu p. Ulanowski ku swej „wyprawie do 
Afryki* (prawdziwe nieszczęście z temi pol- 
skiemi wyprawami do Afryki!), ale mu się 
to nie udało tak dalece, że pomiędzy Ha- 
jotami warszawskiemi nie dostrzegam obja- 
wu sympatyi na jego korzyść, jak gdyby 
żadna nie myślała z nim pojechać i donosić 
nam z zdrogi o swym za ciasnym szlafroku 
i chorobie morskiej. Czy na ten chłód wpły- 
nęły słynne rezultaty badania jezior Liba, 
które się skończyły plantacyami kakao ajak 
inni twierdzą— gorzelnią w Kamerunie, czy 
też „złośliwe domysły,* na które skarży się 
w Kuryerze warsz. nasz Vasco de Gama — 
nie wiem; aleto pewna, że i w tej wypra- 
wie jest coś nieładnego. Nie potrzoba bo- 
wiem wcale uciekać się do „insynuacyj,* 
tylko przeczytać ich odparcie przez p. U., 
ażeby przyjść do wniosku, że druga nasza 
„okspedycya* do Afryki jeszcze gorsza od 
pierwszej. Powiada on: „Oświadczam, że 
wszelkie w tym względzie krążące wieści 
najmniejszej nie mają podstawy, oraz, iż 
zawsze pozostaną dla ogółu tajemnica na- 
zwiska tych, którzy mi zorganizowanie wy- 
prawy poruczyli, tem bardziej, iż nazwiska 
te nawet towarzyszom mojej niedalekiej 
podróży nze są wiadome... Gwarancyc, da- 
ne mi przez inicyatorów wyprawy, mogą 
Jedynie mnie tylko obchodzić, a nigdy ludzi 
mtetnieresowanych t rmiepowolanych*  Ozy 
p. Ulanowski kpi, czy o drogę pyta? Jak 
to, nawet uczestnicy wyprawy i jego towa- 
rzysze są „ludźmi nieinteresowanymi inic- 
powolanymi,* których nie powinno obcho- 
dzić, kto ich wysyla do Afryki? Calkiem 
nieznany w nauce, nieposiadający w niej 
żadnego kredytu, przemawia jak Humboldt, 
przedstawiający samą swą osobą dostate- 
czną rękojmię materyalną i umysłową. „Ci 
wszyscy z towarzyszów moich— pisze on— 
ktorzy ze mną sporządzili kontrakt, osobi- 
ste swoje zabezpieczenie oparli na kredy- 
cie, na moje nazwisko otwartym,“ Kogoż 
u licha p. U. z sobą bierze? Boć najskrom- 
niejszy badacz zapytałby nawet Humboldta 
o źródło funduszów, a nie dopiero galicyj- 
skiego młodziana, który jest znany ma- 
lemu kółku z górskich spacerów, a je- 
szcze tak naiwny, iż cieszy się publicznie 
z „reklamy,* jaką mu robią „insynuacye* 
i obiecuje na zawsze zatajć nazwiska „ini- 
cyatorów wyprawy,“ przedsięwziętej „w co- 
lach czysto naukowych.* Nie mogę sobie 
wyobrazić takiej „czystości naukowej!* Kto 
dla zbogacenia wiedzy robi dużą ofiarę pie- 
niężną, nie potrzebuje się kryć, chociażby 
nawet skladał ją w ręce tak nieodpowie- 
dnie, jak p. Ulanowskiego, Niech więc p. U. 
sobie przemawia z wysoka o „swojej wy- 
prawie,“ niech lekceważy p. Siemiradzkie- 
go, który za pośrednictwem raju obsta- 
wił ją znaczącymi pytajnikami, a który ja- 
ko podróżnik i badacz dał się ogółowi za- 
szczytnie poznać, my w calej tej maskara- 
dzie widzimy co najmniej wielką blagę. 

P. Rogoziński kusił ongi Kasę Mianow- 
skiego do udzielenia mu zapomogi na wy- 
prawę afrykańską; występowałem stanow- 
czo przeciw tym zalotom, ale dziś wyznaję, 
że mylnie uważałem takie zmarnowanie 
pieniędzy za najgorsze. Bo ostatecznie mo- 
że p. R. byłby zobaczył jeziora Liba i coś 
nowego o nich doniósł. Tymczasem użytek, 
jaki zarząd Kasy robi z jej funduszów, sta- 
nowiących wdowi grosz społeczeństwa, był- 
by szczytem humoru, gdyby nie był szczy- 
tem marnotrawstwa. Pomimo uwag prasy, 
komitet jak raz ugrzązł, tak tkwi uparcie 
w przekonanin, że uszczęśliwi nasze społe- 
czeństwo wydaniem przekładów książek, 
których prawie nikt nie czyta, które obcho- 
dzą tylko specyalistów, mogących korzy- 
stać z oryginałów lub tłomaczeń obcych. 
Dzięki temu dostaliśmy jeszcze raz Iliadę, 
O. Neposa, Kartezyusza, dyalogi Platona, 
itd. Zwlaszcza p. Struve, członek zarządu, 
kosztem Kasy daje zajęcie swym uczniom, 
tłomaczącym stare traktaty filozoficzne, 
Obcenie pisma donoszą, że ma być po pol- 


sku wydany ..Hippokrates. Czy też wy 
czytelnicy przeczuwaliście, że najpilniejszą 
potrzebą naszego piśmiennictwa naukowego 
jest przyswojenie mu dziela Hippokratesa? 
A dalej, jeżeli śród 12 milionów polaków 
jest jeden człowiek, pragnący je poznać, 
czy — wedlug was — nie umie on po gre- 
cku, łacinie, francusku lub niemiecku? 
Wątpię, ażeby tu byly dwa zdania. Jeżeli 
tedy Kasa zamierza marnować pieniądze, 
jej pieczy powierzone, na podobne zbytki, 
to nie pozostaje nam nic innego, jak tylko 
zamknąć dla niej nasze kieszenie. Niech 
wyzyskuje prawo niekontrolowanej wladzy 
i rozporządza tem, co posiada, ale każdy jej 
płatnik, każdy umierający dobroczyńca, 
który chce dokonać zapisu na cele publi- 
czne, powinien się zastanowić, czy ma ją 
wspierać. Na stare traktaty filozoficzne 
istare księgi lekarskie nie posiadamy pie- 
niędzy, bośmy na to za biedni, bo w litera- 
turze nie usunęliśmy dotąd mnóstwa bra- 
ków bardzo dokuczliwych. Jest to poprostu 
śmiechu godnem, ażeby spoleczeństwo, nie- 
mające atlasu geograficznego, podręczni- 
ków fizyologii, geologii, miueralogii, histo- 
ryi filozofii, zawierających ostatnie wyniki 
wiedzy, wydawalo Hippokratesa. Trzeba 
to widzieć, ażeby uwierzyć! 

Odczyty na korzyść Osad rolnych rozpo- 
cznie p. Ochorowicz wykładem o hypnoty- 
zmie, poczem — bo taką jest kolej jego po- 
bytu u nas — przystąpi do leczenia rękami 
i blaszkami wszystkiego, co tylko człowie- 
kowi dolega. A więc nieszczęśliwi, dotknię- 
ci rakiem, ślepotą, kulawizną, zanikiem 
kończyn górnych i dolnych, gruźlicą, wada- 
mi serca, kamieniami wątroby, bezpłodno- 
ścią itd. itd. spieszcie do naszego Hippokra- 
tesa, którego pisma za lat 2,000 wyda— je- 
żeli istnieć będzie — Kasa Mianowskiepo. 
Jednej tylko choroby p. Ochorowicz nie le- 
czy (a nawet ją nieco wzmaga) — suchość 
kieszeni, które nas najokrutniej dręczą, 
zwłaszcza po długim i ożywionym karna- 
wale. Jeżeli jeszcze i tę sztukę posiędzic— 
a dlaczegożby wszechmocny hypnotyzm do- 
konać tego nie miał — możemy bezpiecznie 
spoglądać w przyszłość, Uprosimy tylko 
czarodzieja, ażeby stale śród nas osiadł — 
a wtedy niech Pandora wysypie na nas całą 
swą puszkę złych losów, my z jej mści- 
wych zamiarów śmiać się będziemy. 

Dotąd pozostaje wątpliwem, czy hypno- 
tyzm leczy wściokliznę, natomiaat metoda 
Pasteura okazała się o tyle skuteczną, że 
przy szczepieniach stacyi warszawskiej już 
niema wcale śmiertelności. Ponieważ zaś 
dr. Bujwid własnymi środkami stacyi tej 
utrzymywać nio mógł i gotów był ją opu- 
śció, więc Magistrat postanowił dawać mu 
2,000 rs. rocznej zapomogi. Należała mu 
się ona oddawna, bo rzeczywiście tylko 
dzięki altruistycznym wysiłkom d-ra Buj- 
wida ochronne szczepienia wścieklizny od- 
bywały się u nas bez przerwy i tylko u nas 
instytucya taka spoczywała na dobrej woli 
i ofierze jednostki. 

P. S. W tej chwili dowiaduję się, że 
p. Mierzwiński przyjeżdża nieczadlugo do 
Warszawy. A więc będziemy mieli wyso- 
kie cis i jego psychiczne następstwa. Pocie- 
cha prysła | 

Poset Prawdy. 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Towarzystwo ogrodnicze zapowiada, iż wystawa 
ogrodnicza w r. p. będzie połączona ze zjazdem owo- 
coznawców. Oprócz narad nad sprawami pomologl- 
cznemi, członkowie zjazdu zwiedzą ogrody owocowe 
miejskie F podmiejskie. 

Spółka owocarska w ciągu swego kllkumiesię- 
cznego istnienia sprzedała owoców za 12,000 rs. 

Obostrzenie. Minister spraw wewnętrznych za= 
twierdził wysokość wynagrodzenia w sumie 50 rs. 
za schwytanie starozakonnych, uchylających się od 


powinności wojskowej. Wysokość tego wynagrodze- 
nia ma być odtąd stosowaną we wszystkich nastę- 


pnych poborach, aż do nowego rozporządzenia. 


Ogólne zebranie głównego Towarzystwa akcyona- 
ryuszów ruskich dróg żelaznych odbędzie się 11 ma- 


ja r. b. w Petersburgu. 


Uniwersytet dorpacki, jak donosi Grażdanin, otrzy- 


ma wkrótce nazwę „Jurjewsklego.* 


Słowiańskie Towarzystwo dobroczynności w Pe- 


tersburgu wydało w ciągu lat 20 na wsparcie dla 
niezamożnych słowian 76,4870 rs. 60 kop. 

Wystawy. Zarząd stadnin rządowych urządza 
w r. b. dwie wystawy, wyłącznie dla koni włościań- 
skich. Pierwsza odbędzie się w Lublinie 19 maja, 
druga w osadzie Janów, gub. siedleckiej, 26 września. 
Na wystawę przyjmowane będą konie 4, 5 16 letnie, 
oraz źrebięta roczne. Konie zaś odznaczone na po- 
przednich wystawach jedną nagrodą klasy pierwszej 
lub dwiema drugiej, będą wyłączone. Włościanie, 
chcący przyjąć udział w wystawie, powinni uzyskać 
od urzędów gminnych zaświadczenie, że konie uro- 
dzone i wychowane zostały u nich, Okazy należy do- 
starczać w przeddzień otwarcia wystawy, 

Wybuch gazów nastąpił w kopalniach węgla 
w Brynmally koło Wrexham w Walil. Podczas kata- 
strofy 120 robotników znajdowało się pod ziemią; 
100 zdołało się uratować, 20 zginęło. 

Lampki elektryczne żarowe zastosowano przy ro- 
botach w porcie Sunderland. Robotnicy na dokach 
noszą hełmy, do których przytwierdzona jest lampka 
z bateryą. Światło równa się 16 świecom i wystar= 
cza zupelnie do pracy, jest tańsze od gazu. 

Taryfy. Komitet Towarzystwa rolniczego w Mo- 
skwie postanowił starać się u rządu o uregulowanie 
opłat taryfowych na kolejach żelaznych. Żądania je- 
go następujące: 1) wobec uciążliwości taryf na zbo- 
że, zaprowadzonych 13 października 1888 r., należy 
je zmienić w ten sposób, aby opłata za przewóz pro- 
duktów rolnych na odległość mniejszą nie była wyż- 
szą, niż za przewóz na odległość większą; 2) taryfy 
powinny być ustanowione na czas dłuższy, niż dotąd 
i ściśle określony; 3) klasyfikowanie odpowiednio do 
wartości ładunku, aby np. opłata za przewóz owsa 
nie była taka sama, jak za przewóz pszenicy, 

Zerwanie kontraktu. Kraj donosi, iż umowa, za- 
warta pomiędzy rządem a zarządem drogi żelaznej 
Terespolskiejj na mocy której administracya linij 
rządowych Brześć-Chelm i Siedlce-Małkinia była po- 
wierzona drodze Terespolskiej, nadal odnowiona nie 

zie. Od 1 kwietnia linia Brześć-Chełm ma być 
tm pod względem administracyjnym do ko- 

Boleskich, a na linii Siedlce-Małkinia będzie urzą- 
y zarząd miejscowy na małą skalę. 
dzór. Opracowywany jest obecnie projekt ko- 
miś$ku nadzoru nad handlem produktami pierwszej 
powzeby. Skłania do tego ukazanie się w ostatnich 

asach wielkiej ilości fałszowanych produktów ży- 
wności, nadzwyczaj szkodliwych. Do składu komite- 
tu mają wejść przedstawiciele różnych ministeryów. 
Działalność komitetu z początku będzie rozciągnięta 
nad obiema stolicami, a następnie rozszerzona będzie 
i na inne mlasta Cesarstwa. Zarząd centralny komi- 
tetu będzie w Petersburgu przy departamencie me- 
dycznym. 

Departamant łekarski ustanowi przepisy, w jakich 
mianowicie ilościach minimalnych składy apteczne 
będą mogły sprzedawać wszelkie środki medyczne. 
Projekt ten wywołało groźne podobno współzawo» 
dnictwo rzeczonych składów z aptekami. 

Personel profesorski oraz zarządów dziewięciu 
istniejących w całem państwie uniwersytetów, skła- 
da się z 1,023 osób. 

Opłata cła ma być nadal ulszczaną wyłącznie 
w złocie. Przy sumach niedochodzących ó rubli mo- 
że być wnoszona w rublach srebrnych i kredyto- 
wych; niedochodzących 1 rubla, w monecie drobnej 
srebrnej, a niedochodzących 20 kop. — w monecie 
miedzianej, nle Inaczej wszakże, jak w obliczeniu na 
walutę złotą, przyczem rubel srebrny liczy się za 70 
kop. w złocie, a rubel kredytowy lub w monecie 
zdawkowej — za 65 kop. w złocie. Wyjaśnienie po- 
wyższe wydano z powodu wynikających często nłe- 
porozumień o wysokości cła przy odbiorze nadsyła- 
nych pocztą pod banderolami próbek towarowych. 

Zakopane ma być 10 maja ostatecznie sprzedane 
przez licytacyę. Stanle do niej spółka, zawiązana 
przez adw. Borońskiego, która posiada wiele do- 
brych chęci, ale mało pieniędzy. 
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Sprawy kolejowe. 
munikacyjnej, naczelnicy wydziałowi i oddziałowi 
przy przedstawianiu kandydatów na posady kolejo- 
we obowiązani są na mocy dowodów wyszczególniać 
jednocześnie pochodzenie, poddaństwo i stan ma- 
jatkowy kwalifikującego się do służby kolejowej. 

Cło. Niektórzy uczestnicy zjazdu przedstawicieli 
rybołówstwa czynią starania u rządu o zelżenie cła 
od blachy zagranicznej, której używają w państwie 
przemysłowcy dv konserwów rybnych. 

Francuska biblioteka narodowa w Paryżu na ulicy 
Richelieu posiada obecnie 1,923,652 tomów. Liczba 
ta nie obejmuje dzieł w podwójnych egzemplarzach 
i tych, które są w czytelni publicznej. 

Syndykat gorzelniczy. Istniejąca w Królestwie 
Polskiem spółka gorzelników, z zakładem rektyfika- 
cyjnym w Warszawie, zamyśla o urządzeniu instytu- 
cyi gorzelniczej na wzór syndykatu kijowskiego wła- 
ścicieli cukrowni. 

Farmaceuci. Zgodnie z nową ustawą Akademii 
wojskowo-lekarskiej w Petersburgu. do egzaminów 
na stopnie: magistra farmacyi, prowizora i pomocni- 
ka. przypuszczani będą kandydaci tejże Akademii. 
Z powodu jednak, iż farmaceuci posladają Świadec- 
twa dojrzałości, na wykłady uczęszczać nie będą. 

Odszczepieńcy. W zbiorze praw i postanowień 
rządowych ogłoszono przepisy co do określenia od- 
powiedzialności odszczepieńców za odprawianie ob- 
rzędów religijnych dla osób wyznania prawosławne- 
go i co do zmiany trybu rozpoznawania przez wła- 
dze sądowe spraw, nważanych za przestępstwa prze- 
ciw religi! prawosławnej. Oto ustęp kodeksu: „Od- 
szczepieniec, dopuszczający się opowiadania publi- 
cznie swej fałszywej nauki pomiędzy prawosławny - 
mi, nakłaniania i pociągania ich do swej herezył, lub 
odprawiania obrzędów religijnych dla wyznawców 
prawosławia, jakkolwiek czyny te nie spowodowa- 
łyby odpadnięcia czyjegokolwiek od prawosławia 
do odszczepieństwa, ulegnie karom, oznaczonym 
w art. 187 kodeksu, za przeciągnięcie prawosła- 
wnych przez kazania i pisma na inne, chociażby 
chrześciańskie wyznania, lub też wciągnięcia do se- 
kty kacerskiej. W sprawach co do przestępstw prze- 
ciw wierze prawosławnej i instytucyom kościelnym, 
sędziowie i organy prokuratoryi powinni być wy- 
znania prawosławnego i przysięgli do spraw, ulega- 
jących rozpatrzeniu przy ich udzłale, 


GDPOWIEDZI REDAKCYI. 


Temu samemu. To samo — tylko jeszcze dzięku- 
jemy za to, że próba Pańska jest ostatnią. 

L. Artykul ten byłby dla nas pożądany, gdyby 
chociaż ogólnie przedstawił wyniki praktyczne kon- 
gresów dotychczasowych. 

A. Zamieścimy. 

A B. ©. 1) Chodziło nam o wyraz „humynów,* 
który jest nowotworem niedobrym; 2) żadne przepi- 
sy nie pomogą, tyłko uważne czytanie mistrzów; 
3) wydamy, ale później —w ogólnym zbiorze; 4) nasz 
własny egzemplarz zatracono w pożyczce, 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko 
zastrzeżone do zwrotu przechowuje. 


Ogłoszenia. 


MILLPSZA METODA 


do nauczenia się języka niemieckiego w 3 miesiącach 
bez nauczyciela, przez Pit. Reussnera. Uena kursu 
niższego kop. 60, wyższego rs. 2. 

Nabywcy obydwóch kursów razem mogą korzy- 
stać z Niespodzianki, gdyż w niektórych egzempla- 
rzach kursu wyższego znajdują się kartki, dające 
prawo do otrzymania różnych dzieł cennych, jako po- 
darki bezpłatne. 


Metoda języka angielskiego 


dla samouków, kop. 75. 


Skład główny w Księgarni Gebethnera i Wolffa 


w Warszawie. 


Jioasoxemo Ilexsypom. Bapmara, 10 Mapra 1889 r. 


Z rozporządzenia władzy ko: 


Wyszły z druku 


fasady elektrotechn 


opracowane przez 


HENRYKA MERCZYNGA 


Kand. N. Fiz. Mat. Inżen. Kom. 


(Treść: I. Wiadomości wstępne, pomiary 
elektryczne. II. Generatory prądu 
elektrycznego, mające zastosowanie 
w technice. III. Oświetlenie elek- 
tryczne i kanalizacya prądu. IV. 
Przesylaniesiły na odległość, V., Te- 
legrafy i telefony). 

164 rysunków w tekście i mapa litografo- 

wana. 
Cena 2 rs. 70 kop., z przesyłką 8 rs. 
Skład główny w Księgarni Gebethnera 
i Wolffa. 


GERETENER 1 WOLFF 


40, Krakowskie-Przedmiescie, 40. 


Najwiękozy w Kraju 
SKŁAD FORTEPIAKÓW I PIANIN 


Wynajem instrumentów. 
"KOMNĄJSU TAFTA M 


BÆ SPRZEDAŻ NA RATY, "SE 
40, Krakowskie Przedmieście, 40. 


Nakładem księgarni 
GEBETHNERA i WOLFFA 
opuściło prasę dzieło 
Stanislawa Betzy 
pod tytułem: 
„Odgłosy Szkocyi' 
(z 9 ilustracyami str. 311). 

Cena rs. I kop. 50. 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Główne prądy literatury XIX w., tomów 
cztery, tłom. K Lewald — rs. 6. 

Ekonomia polityczna według najznakomitszych ba- 
daczów niemleckich ułożona — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tiom K. Lewald — rs, t. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwierzęce, wraz z doda- 
tkiem ogólnych dziejów socyologii — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzieła abonenci 
Prawdy nabywać mogą za połowę ceny. Na ko- 
szta przesyłki pocztowej dołączyć należy kop. 
15 do każdego rubla. 

E. Taylor. Zmyślność i moralność roślin (w opra- 
wie) — rs. 1 k. 50. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwotna, czyli bada- 
nie kolei ludzkiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacyi, przekład A. Bą= 
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 k. 50). 

J. Barni I A. Krzyżanowski. Męczennicy myśli (w o- 
prawie) — rs. 1. 


Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochowski. 


